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POZNAŃ 28 lutego.
Z Berlina dochodzi nas następujące ważne zawia­

domienie:
„Obecni w Berlinie posłowie na sejmie Rzeszy pół- 

nocno-niemieckićj pp. R.dkiewicz, Buchowski, Jackowski 
j Kantak na dniu 26 lutego ukonstytuowali się tymcza­
sowo w koło polskie pod przewodnictwem najstarszego 
wiekiem, odraczając ze wzclędu na małą liczbę obecnych 
ostateczne ukonstytuowanie się Koła sejmowego pol­
skiego do przyszłego piątku, tj. do dnia 4 marca rb. 
Zarazem uchwalili donieść o tćm publicznie przez 
Dziennik Poznański i Gazetę Toruńską w na­
dziei, że doniesienie takie publiczne, skłoni członków 
koła polskiego, którzy dla jakichkolwiekbądź powodów 
dotychczas nie zjechali, do stawienia się na termin ozna­
czony, by w liczniejszćm gronie powziąść uchwały co 
do dalszego zachowania się w ciągu obecne .o sejmu. 
A nie jedno z przedłożonych praw, przedewszystkićm 
zaś nader ważnćj dla ogółu doniosłości prawo karne, 
wymaga w pojedynczych swych punktach wspólnój roz­
wagi członków Koła polskiego.“

Z wiadomości biefącyeh najciekawsza, że król Wil­
helm wybiera się na wiosnę do Petersburga, raz by od­
wiedzić swego najwierniejszego sprzymierzeńca, cara 
Aleksandra, powtóre, jak się domyśla Beri. Bors. Z tg, 
by osobistym wpływem skłonić carewicza, nadzwyczaj 
nieprzychylnego polityce pruskiśj w Niemczech i w ogóle 
nieprzyjaznego żywiołowi germańskiemu, do zmiany 
uczuć, tak bardzo tradycyom Holsztyno-Gottorpów nie 
odpowiednich.

Z Wiednia donoszą, że król Wiktor Emanuel od­
łożyć miał zamiar odwiedzin cesarskiego dworu na pó­
źnić]; pp. zaś Rieger i Sladkowsky całkićm odmówili 
przybycia do przedlitawskićj stolicy.

Od p. Teodora Donimirskiego, prze­
wodniczącego w zarządzie Towarzystwa ku wspie­
raniu interesów moralnych ludności polskiej ppp. 
odbieramy pismo następujące:

Powszechnie uznana ważność Spółek Pożyczkowych
i wpływ ich zbawienny nietylko na dobrobyt, lecz także 
na oświatę i moralność średnch i niższych warstw 
spółeczeństwa, stały się powodem, że pierwszy sejmik 
gospodarski w Toruniu, odbyty w roku 1867, podniósł 
życzenie, aby wydaniem praktycznego przewodnika do 
zakładania i prowadzenia Spółek Pożyczkowych przy­
czynił się do jak najszerszego rozpowszechnienia pośród 
nas tćj instytucyi. Upragniony przewodnik ukazał się 
obecnie z pod pióra pana Mieczysława Lys- 
kowskiego, a samo imię autora daje zupełną rękojmią 
wysokiój wartości tćj pracy.

Zatrudnienia rozliczne nie dozwalają autorowi 
„Przewodnika“ służyć tak, jakby pragnął, w kwestyi 
Spółek Pożyczkowych piśmienną i ustną poradą, o którą 
doń z różnych stron licznie się zgłaszają. Że jednakże 
osobista pomoc znawcy mogłaby dla wielu miejsc być 
pożądaną i skuteczną, zarząd Towarzystwa interesów 
moralnych uprosił p. dra Rakowicza, wydawcę Ga 
zety Toruńskićj, aby piśmiennie i ustnie pomagał 
w zakładaniu, urządzaniu i kierownictwie Spółek Po­
życzkowych tym, którzyby pomocy jego zażądali. Pan

dr. Rakowicz, który od lat trzech przewodniczy Snółce 
Pożyczknwćj Toruńskićj i dokładnie z instytucyą Spółek 
Pożyczkowych tak teoretycznie jak praktycznie ;r* 
obeznany, oświadczył gotowość Ełużenia w tći sprawie 
swoim współobywatelom, — w potrzebie nawet zj i«L' 
nia osobiście na zebrania i narady.

Zwracając uwagę, że sprawa Spółek Pożyczk 
jest kwestyą żywotna, kwestią bytu tak dla n yc« 
mieszczan, jako i dla właścicieli mniejszych po w o l 
zalecam jak najszersze korzystanie z ofiary pat 
Rakowicza.

Teodor DaDimirs^i.
Przewód, w zarządzie Tow. Inter. ni l

Wiadomońoi urzędowe.
NPan raczył dotyrhcraeowpgo nadzwyczajnego pro’ nr a 

dr. Ernesta Wiliibolda Emila Hubnera mianować pro'< serom 
zwyczajnym w wydziale filozoficznym uniwersytetu berlińskiego.

Eorespondencye Dziennika Poz ?.

L«ńn, 24 lutegc
Proces Gazety Naród, przeciw Dziennikowi Polski’:i * 1). , 

(Ciąg dalszy).
(T) Wczorajsze obydwa posiedzenia jak i obydwa j 

dzisiejsze przeszły na przesłuchiwania świadków. Nim i 
do sprawozdania przystąpię, zapisać muszę, że praw e • 
wszyscy świadkowie korzystne bardzo dla skarżyci ia, p. 
Dobrzańskiego składają świadectwa.

Pierwszym ze świadków przesłuchanych był dr M 1- 
leret, lekarz tutejszy, powszechnie szanowany i kochany. : 
Miał on świadczyć w sprawie listu byłego dyrektora 
policyi Sachera, w którym tenże, pisząc do byłec ko­
misarza policyi p. Hirschberga, wyraził się o par ; Do­
brzańskim w sposób następujący .. „Der gute Dobrzań­
ski hat vergessen, dass in der Nacht, welche nach jer.it 
Wahnsinnigen folgte, erdurchden Dr. Milleret 2000 Guld. 
von uns verlangte, um Lemberg zu verlassen. Wi; wa­
ren eben beim Grf. Stadion versammelt, schlugei das 
Gesuch ab und riethen im, damit er sich an den Für­
sten Sipieha wende, wobei man nicht unterliess höbm- 
Bemerkungen über unseren Redakteur zu machet, 
körnte kaum im guten Lichte erscheinen, wenn ich 
über ihn Zeugenschaft abzulegen hätte.“

List ten pisany był z Gracu w roku 1864 a to 
z powodu krytyki, zamieszczorićj w Dzi en. Liter., reda­
gowanym wówczas przez Dobrzańskiego, książki wy- 
danćj przez syna Sachera pod tytułem 1 „Polnische Re­
volution.“

Owóż pan Milleret składa co do tćj sprawy, którą 
oskarżeni jako świadczący bardzo niekorzystnie o cha­
rakterze politycznym p. Dobrzańskiego przytoczyli, świa­
dectwo, które tu ze względu na jego wagę i formę hu­
morystyczną, szanownemu naszemu eskulapowi właściwą, 
podług zapisków stenograficznych dosłownie prawie przy­
taczam. Na zapytanie przewodniczącego odpowiada pan 
Mdleret, że już trzykrotnie dawał uroczyste w tym wzglę­
dzie wyjaśnienia a w roku 1863 nawet w Gaz. Nar. 
drukiem ogłosił, eo wie o tej sprawie, a dalćj opowiada 
następnie:

„Było to w nocy z 21 na 22 marca 18,8, gdy 
bryczka trzema końmi zaprzężona przyjechała przed

dział dość nie jasno, że list ten na żądanie jakich 
dwó.h obywateli dostał od nieboszczyka Hirschberga, że 
go komuś potćm dał i że jakimś sposobem dostał się 
ten list potćm do broszury p. Rapackiego itd.

Zeznań tych jako nic nie znaczących niezaprzy- 
sięgano.

Oożałowani na poparcie swych zarzutów czynionych 
p. Dobrzańskiemu przytoczyli byli między innemi także 
fikt oparty na świadectwie takiego człowieka jak pan 
Rapacki. Oto opowiadał ten pan Rapacki, że, będąc raz 
w roku 1864 w sądzie wojennym, przeczytał przypad­
kiem między aktami audytoryatu pismo policyi, zawiada­
miające sąd wojenny, iż „Die vom hohen Kriegsgerichte 
angeordnete Hausdurchsuchung bei Dobrzański kann 
aus höheren staatspolitischen Rücksichten nicht vorge­
nommen werden.“

Owóż ta okoliczność, że się oskarżony powoływał 
na świadectwo p. Rapackiego, o którym sam oskarżony 
p. Lam powiada, że „rzucił się w szeregi wrogów na- 
szć) ojczyzny“, mówiła przeciw obżałowanym. Faktem 
zuanym jest zresztą, że u pana Dobrzańskiego były re- 
wizye w roku 1863 i 1864. Okoliczność co do owćj 
niby to noty policyjnćj nie mogła być jednak wyświe­
coną, bo sąd nie zgodził się na zawezwanie na świad­
ków dyrektora policyi p. Hammera i jego zastępcy p. 
Szmiłowicza, a dokumentu prócz donosu nie mają obża- 
łowaui żadnego. Cała ta scena najprzykrzejsze na sę­
dziach przysięgłych i publiczności robiła wrażenie, bo 
nawet zacięci nieprzyjaciele Dobrzańskiego, prócz może 
takich pp. Sacherów i Rapackich nie posądzają go ni­
gdy o zdradę, o stósunki podejrzane z policyą lub rzą­
dem w ogóle. To tćż i pp. obżałowani i ich obrońca 
podnosili kilkakrotnie, że podnieśli te okoliczności jedy­
nie dla scharakteryzowania pana Dobrzańskiego, którego 
i rząd uważał za „konserwatywnego.“

Na popołudniowćm posiedzeniu przesłuchiwano pana 
Gromana, redaktora Dzień. Lwowskiego, który miał 
świadczyć w sprawie stósunków pana Dobrzańskiego 
z Mierosławskim. Oskarżeni pragnąc dowieść, że pra­
wdą jest, iż Dobrzański „stał na żołdzie wszystkich 
partyi politycznych“, podnieśli okoliczność, iż w r, 1863 
połączył się on z Mierosław czy kami. Faktem jest: 
Mierosławski przed powstaniem chciał mieć organ swćj 
partyi we Lwowie. Faktem jest także, że w pierwszych 
dniach stycznia wstąpił pan Czarnecki i pan Niedźwie- 
dzki, obydwaj otwarci zwolennicy i przyjaciele Miero­
sławskiego do redakcji Gaz. Nar. Faktem j«st, że 
p. Czarnecki pożyczył panu Dobrzańskiemu jako uzu­
pełnienie kaucyi około 2000 guldenów i faktem jest 
wreszcie, że uczynił to w zamiarze utworzenia z Ga­
zety organu partyi Mierosławskiego.

To potwierdził także świadbk p. Groman, który 
jak sam przyznał,, należał także do partyi Mierosła­
wskiego. Czy Dobrzański wziął jakie w obec Miero- 
slawczyków zobowiązania na siebie, tego świadek nie 
wie, natomiast wie on, że po kilkunastu dniach Czar­
necki przekonawszy się, że Gaz. Nar. Mierosła­
wskiego nie popiera, z redakcyi wystąpił i kaucyą wypowie­
dział. Zeznania swoje musiałp. Groman zaprzysiądź. I ta 
część rozprawy arcyniemiłe sprawiała wrażenie, bo jak­
kolwiek p. Groman starał się mówić jak najmmćj, to 
jedna« zapytania, stawiane przez skarżącego, jego za­
stępcę, obżałowanych i ich obrońcę, zmuszały go do 
d iwauia wyjaśaiań o wzajemnych stósunkach ówczesnych 
stronnictw politycznych, owych czerwonych i białych, 
ławy i komitetu rewolucyjnego, o działaniu Stefana Ba-

moje pomieszkanie, a to w celu bym p. Dobrzańskiemu, I 
który miał < i iebezpiecznie chory, nió-ł natychmiastową I 
- r c ’.k.rską. Przybywszy do pomieszkania chorego, 

i go w stanie bezprzytomnym. Wszyscy otacza­
no potracili głowy, a kobiety w mniemaniu, że 

• zatrute, kazały mnie kosztować tę niby za- 
clę, chociaż do takich eksperymentów zwykle 

s tt : psów używa. Stan p. Dobrzańskiego nie był bar- 
ć o niebezpieczny, a gdy teść jego pan Smochowski 
, tał mioe, czy chory może przedsięwziąść natychmia- 
’■ -i ą wdróż, odiaizałem, albowiem gorączka pana 

ia jeszcze tak silną, że nie poznawał otaczają- 
• ■ go a mnie miał za kobietę, chociaż i podów- 

s brodę nosiłem. Następnie prosił mnie pan Smo- 
bym się udał najpierw do zamożnego obywa­

li Żebrowskiego, u którego pan Dóbr, wykładał este- 
j ę i ¡dał od niego 1000 złr. na podróż dla Dobrz.,

■i potćm poszedł do dyrektora policyi Sachera 
. .iresną o paszport do Wrocławia dla Dóbr. Pojecha- 

t nerw do policyi i zastałem na inspekcyi komi- 
i Kreutzera, który, wysłuchawszy mnie, przypasał 

i. i , łasza a to tak niezgrabnie, że potknąwszy się
■ ii z którą obchodzić się nie umiał, omal że nie
i zażądał, byśrny obydwa poszli do Sachera. ba-
; ego w tćj chwili na pokojach gubernatora Stadiona. 
i Nową ulicą pizytrzymał nas patrol grenadyerów,

; tzer szepnął coś oficerowi do ucha i nas pu- 
: io. Przybywszy do pałacu gubernatora, zastałem 

m le figur urzędowych i oficerów sztabowych,
• nimi pana Sachera, któremu, całą rzecz przed-

■ . otrzymałem zapewnienie, iż paszport zosta- 
wyd&nym a prócz tego odpowiedź: „„Die Re-

:i : ’ c - gibt gerne 2000 FI. urn des Narren los zu 
• ».craeri.““

, 'tćm poszedłem do Żebrowskiego, który mnie 
1 . ¡.»wszy wstał z łóżka, ubrał się, wyjął z kan-

ieniądzć, wetknął je do pugilatesu i zamierzył 
. , do Dóbr. A ponieważ Sacher prosił, bym je- 

mendanta gwardyi akademickićj prof. Stroń- 
rwiadomił o wyjeździe Dóbr., by młodzież awan- 

•: wyrabiała, więc u lałem się do akademii a przy- 
.. . : okrzykiem odprowadzouy zostałem pod bagne- 

r,i j rzeczonego prof. Strońskiego, któremu rzecz 
ułem. Drugiego dnia byłem razem z innymi 
i na konsilium u Dóbr., a gdym trzeciego dnia 
był, nie zastałem już., chorego w domu. List 

| uinia o azany jest prawdopodobnie ręką Sachera pi­
sany, lecz ja widzę takowy po raz pierwszy w mćm 
życiu.“

Dalćj na zapytania poszczególne stron spornych od­
powiada pan Milleret, że pan D był prywatnym nau­
czycielem u Ż-browskich, że Żebrowski był zamożnym 
człowiekiem i że on policyjnych pieniędzy u siebie mieć 
nie mógł, tylko swoje własne. Okoliczności, że pan D. 
trzeciego dnia z deputaGyą pojeihał do Wiednia, nie 
przypominam sobie. Na pytanie zaś, jaki powód znie­
wolić mógł Sachera do przytoczenia faktu nieprawdzi­
wego w swym liście, odpowiadam, że pan Sacher bardzo 
lubił mijać się z prawdą, on tak kłamał, iż urosło we 
Lwowie przysłowie „kłamie jak Sacher.“

Na żądanie skarżącego został pan Milleret zaprzy­
siężony.

Drugim świadkiem był jakiś urzędnik tutejszego 
sądu pan Kolankowski, który opowiadał, jakim sposo- 
b-m pizyszedł w posiaianie tego listu Sachera, zawiera­
jącego takie oszczer.-two. Pan Kulaukowski opowie-

kapitał osobny. Gdzie się podziały te kapitały za bo­
ry? Przychodziły na kraj rozmaite klęski, odpowiadamy, i 
Sąd atoli bezstronny wie o tćm, że klęski te były i 
skutkiem nietylko zewnętrznych, ale i wewnętrznych 
przyczyn i że klęski te mniejszą część zniszczyły tych 
kapitałów a większą pochłonął zbytek i nierząd. Po 
siadłości ziemskie były wówczas czyste, dzisiaj są dłu­
gami obciążone; obawiając się wyrzutów sumienia, nie 
zdajemy z pożyczonych sum nawet samym sobie ra­
chunku i odwołujemy się na swą obronę do prawa 
własności. To pr»wo nie zasłoni nas jednakże od od­
powiedzialności przed B igiem i przed potomnością; mi­
nister Peel powiedział: bogaci są odpowiedzialnymi mo­
ralnie za użycie swego mienia. W ciągu tych kilku­
dziesięciu lat przeszło około 400 posiadłości większych 
i tyleż mniejszych w ręce obce. Przyczyna tego nie­
szczęścia leży w tćm, że pracą pogardzano; że pro- 
dukeya była niepłodna i że kousumpeya była nie­
płodna. Produkcja me mogła być płodną, jeżeli nie 
miała dostatecznego kapitału do reprodukcji a nawet 
i wtenczas gdy miała kapitał, jeżeli tenże został użyty 
na przedsięwzięcia, które nie wracały włożonej w nie 
wartości, czyli gdy zamiast wydobycia produktów pro­
dukowały stratę. Konsumpcya musiała być dla nas nie­
płodną, jeżeli odbywała się w krajach obcych i one bo­
gaciła produktami zomi naskć) i piacy. potćru jeżeli 
zbytic/ine protegowała tę gałęź prouukcyi, ktom nie 
mogła być inaizćj skonsumowaną, jak w nieproduk­
cyjny Sjorób, np. wina, rozmaite łahocie, urogoteuue 
sprzęty, ubiory lid.- Kończąc ten przegląd gałęzi 
różnych i śiodkow podniesienia bogactwa krajowego, — 
potrąca autor mimocbi dem o sprawę teatru narodo­
wego w P.,zi aniu, jako będącą właśnie chwilowo na 
p<rządku dziennym. Autor kładzie swe veto przeciw 
teatrowi, jakkolwiek z innych, aniżili zacnowawczofć 
i ortodoxya nasza powodów. Są według niego inue, 
naglejsze i natarczywsre od semy narodewćj potrzeby; 
nadto nie może się autor dopatrzyć dobroczynnego jćj 
wpływu na dueba i usposobienie publiczne. Uo do nas, 
przyzuajemy szanowni mu autorowi, „że duch narodowy 
u e z dtsek teatralnych wziął początek,“ ale z drugiej 
strony wiemy, że me było na św jecie myślą« ego i oświe- 

! couego narodu, któryby me był stworzył teatru, jako 
jednego z najprzedniejszych wyrazów rodzunćj cywiliza- 
cyi a najwymowniejszych objawow rodzimego ducha. 
„Uczy nas dalćj historya,“ że teatr wywdzięczał się na-

Literatura Polska.
Rzut oka na nasze zasady, sprawy i potrzeby, skreślił Maksymi­

lian Jackowski. — Poznań, nakładem księgarni Jana 
Konstantego Żupańskiego, 1870.

(Dokończenie).
W dalszćj lustracyi narodowych niedomagań potrąca 

autor o nasz optymizm polityczny, o lekkomyślną nieco 
i zbyt pochopną wiarę w sympatyą ludów a mianowicie 
występuje przeciw zbytkowi naszego zaufania do Fran- 
cyi. Niewątpliwie własną i zbawienną pozostanie zasa­
da, którą autor zaleca naszemu narodowi: „dopomagaj 
sam sobie, a Bóg ci dopomoże!“ niewątpliwie słuszną 
i prawdziwą dalćj pozostanie przestroga jego przeciw śle- 
pćj owćj ufności w pomoc francuską, ile razy naród nasz nad 
w mnićj obszernćj nierównie części pracy s^ćj krótkie­
mu rozbiorowi zewnętrzne jego, organiczne objawy, 
jako to Towarzystwo Przyjaciół Nauk, stan naszego 
rólnictwa, rzemiosł, fabryk, handlu i ogólnego bogactwa 
krajowego, jako ostatecznego ich rezultatu. W ocenie­
niu wszystkich tych dźwigni i warunków dobrobytu 
krajowego nie rządzi się autor optymizmem zwykłym 
u nas na tćm właśnie polu od niejakiego czasu. Fa­
bryki, rzemiosła, handel polski w Poznańskićm uwóża 
autor za znajdujące się jeszcze na niskim stopniu po­
wodzenia i rozwoju, jakkolwiek nie przeczy widocznego 
ich od lat kilku postępu w porównaniu z tćm, co 
było dawnićj. W ustępie poświęconym Gos pod a rstwu 
wiejskiemu, mówi autor: „Stara to piosnka i my lu 
bimy powtarzać ze diugimi, że bardzo źle było u n«a 
owi mi czasy, a pochwalamy siebie, że wielkie zrobi­
liśmy postępy, nie wchodząc w rzecz głęb ći. że te po 
Stępy drogo są opłacone. Jt Żeli cefnemy się o 50 lat 
w tył, — który to przeciąg czasu w takim stoi sto­
sunku do życia naiodow jak poł roku do życia czło­
wieka, a zatem jest kió ki, — i me będziemy patrzeli 
na pojedyncze gospodaistwa, tylko na ogół, to bez­
sprzecznie przyznać bęoziemy musieli, że gospodarstwo 
narodowe było sweni czasy trzy razy tak bogate jak 
dzisiaj. Były bory, były wsie, choć nie wymurowane, 
ale czyste bez długu, a w każoćj wsi posiedziciel Po­
lak. Dzisiaj ani siadu gdzie były boiy, na ich miej­
scach stoją tu i owdzie folwarki, z któijcti docbóu ma 
reprezentować procent od kapitału, jaki le2ał w boru. 
Ależ ta ziemia zawsze tworzyła kapitał własny, a bór

w żadnym narodzie.“ Jeśli po upadku Polski r. 1795 
reprezentował ją na zewnątrz, na polach włoskich, nad 
Padem, Renem i Dunajem zbrojny zastęp walecznćj 
młodzieży, podtrzymywał myśl jćj i ducha wewnątrz 
kraju z pewnością nie najmuićj godnie i skutecznie Bo­
gusławski swym wędrującym od miasta do miasta pol­
skiego tiatrem. Niemiec Seume, odbywając pielgrzym­
kę po Prusach Południowych, wędrując po ulicach i pla­
cach hulaszczćj a przecież opustoszałćj i odartćj ze sto- 
licznego blasku Warszawy, nazywa Bogusławskiego „osta­
tnim Polakiem“, ostatnią reminiscencyą owćj Warszawy 
z epoki sejmu konstytucyjnego i gorączkowych chwil, 
poprzedzających wybuch Kościuszkowski. Obojętny, jeśli 
nie niechętny nam cudzoziemiec zrozumiał znaczenie 
sceny narodowćj, dopatrzył się w nićj czegoś więcćj, jak 
„f je« werkowego ćntuzyazmu, ulatując« go w grzmocie 
oklasków,“ uznał w nićj mimowolnie węzeł, łączący 
przeszłość z teraźniejszością i zadatek przyszłości. Po­
dobnie ma się rzecz i dzisiaj, szczególnie na naszym 
bruku poznańskim, a najlepszą pono miarą polszczącego 
wpływu teatru narodowego pozostanie namiętna i kon­
sekwentna wytrwałość w odmawianiu mu tutaj prawa 
istnienia, póki odmawiać było można... Niechaj więc 
szanowny autor wybaczyć zechce, że pod ty m względem 
nie zupełnie się z jego zapatrywaniem godzimy.

Na tćm kończymy rozb ór broszury pana Jacko­
wskiego, na którćj me wszystkie założenia i twierdzenia 
godzić nam się przychodzi, którćj byśmy życzyli wię- 
kszć) i ściślejszćj systematyczności w "traktowaniu poru­
szonych matetyi, któićj jednakże należy się w całćj 
pełni zasługa dotknięcia ważnych, żywotnych kwestyi 
bieżącego życia. Waga prac tego rodzaju jest nieza­
przeczalną, uznanie zasługi autorów obowiązkiem publi­
cznym. Pubhkacye tego rodzaju skłaniają mimowolnie 
do myśleuia, do zastanowienia nad samym sobą. Choć­
by najsurowsza krytyka, choćby najzaciętsza z niemi po­
lemika me przemija bez korzyści, przyczyniając się do 
rozstrzygnięcia spornych pojęć i wyobrażeń, do wyświe­
cenia prawdy, do wskazania nowych dróg spółeczności 
naszćj. Raz jeszcze tedy niechaj nam będzie wolno wy­
razić szanownemu autorowi szczere nasze za pracę jego 
uznanie.

rodowi zawsze „utrzymaniem ducha i myśli narodo- 
wćj,“ że był wielką c ęścią życia narodowego, że ster­
czy nierzadko żywym a cywilizacyjnym pomnikiem 
w dziejach nawet takich narodów, które, istnieć prze­
stawszy fizycznie, żyją przekazanemi przez się po­
tomności płodami ducha. Kształcić i podnosić teatr, 
Wisłą się krwawi, ale z drugićj strony nie podzielamy jego 
przekonania „aby od czasów Jana Kazimierza aż do re 
wolucyi frąncuskićj samo zło tylao, tyle sprzecznych po­
jęć, tyle fałszywych doktryn Francuzi byli nam przy- 
nn śli.“ Nasz zwrot do Francyi, to naturalny i zaszczy­
tny objaw łaknienia światła, postępu i cywilizacyi turo- 
pej-kići, to żywa a zaszczytna chęć spółki z życiem, 
myślą i duchem Za« bodu, a jeżeli od Jana Kazimierza 
aż do Stanisława Augusta przyszły nam z Francyi pe­
ruki, szpady z porcelaDowemi rękoieściami, galanterya 
i wątpliw ćj wartości d ktryny, nie należy zapominać, że 
ztamiąd także przyszły nam życiodawcze. odświeżające 
i odiuładniejące prawdy i idee, których światłem zago­
rzała na nowo po wysuszającćj i wycieńczającćj epoce 
Sasów lampa życia narodowego. Podobnie ma się rzecz 
Z oskarżeniem, wytoczonćm przez autora polskićj poli­
tyce Napoleona. Prawda dziejowa winna tćj polityce 
oddać sprawiedliwość. Polska odrastała kawałkami pod 
ręką Napoleona; po zwycięstwie nad Moskwą me mo 
gła nie odro nąć cała. Napoleon nie przywrócił Polski, 
bo 8:m jak ona upadł i skończył więzieniem. Napo­
leon zwycięski nie mógł nie oobudować Polski. Na to 
wskazywała go natarcziwie logika jego zwycięstw i jego 
położenia, choćby nawet nie było wyraźnych depesz i 
instrukcji, zuenycb już dzisiaj powszechnie a tłumaczą­
cych jasno jego iuteneye. Prawda dziejowa wymierzy 
sprawiedliwość tej stronie dziejów napoleońskich. 
Potępiać z; ś w ogóle zwrot nasz do Francyi, 
jest to samo, co dziwić się, gdy roślina pragnie światła 
i rosy. Fraucya jest i pozostanie warsztatem wielkich 
idei cywilizacyjnych, żychdajnym warsztatem, u którego 
się zapożyczać, na który się oglądać żadutmu narodowi 
nie jest ani krzywdą ani wstydem...

Rozprawiwszy sę w ten sposób z wewnętrzną 
stroną naszego naiodow«go życia i ducha, poddaje autor 
kształcić i podnosić jego dodatnią i szl chętną stronę, 
nie jest zaiste jednćui z ostatnich zadań społeczeństw, 
pragnących żyć nie Samym tylko po-szeduim chłebem 
a jeż, li który, to z pewnością me nasz naród ma pra­
wo twierdzić „że teatr nie utrzymał ducha narodowego



browskiego w celu połączenia i zlania obu komitetów, 
o scenach i sporach w redakcyi Gazety Nar. z po­
wodu walk tych stronniitw itp. rzeczy, które, jakkol­
wiek dziś bezkarnie mogą być głoszonp, zawsze zailu- ' 
gują na to, by w obec c. k. urzędników przez nas 
samych nie były wyprowadzane, zwłaszcza, że niezbę- I 
dnćj ku temu nie ma potrzeby. Przewodniczący sądu ; 
radzca Uhle prowadzi rozprawy niewątpliwie z wielkim ’ 
taktem, pozwala jednak zanadto wiele stronom mówić j 
o rzeczach, które do sprawy wprost nie należą, a o któ- j 
rych c. k. sąd jako taki i niekoniecznie wiedzieć po- * 
trzebuje. Niepojmuję także dla czego p. Dobrzańskiemu 
na zbyt dokładnćm wyświeceniu tych rzeczy tyle zależało, ’ 
bo gdyby nawet udowodniono, że przed powstaniem 
sprzeciwiał się powstaniu, a po jego wybuchu, lub tćż 
w wilią wybuchu, gdy powstrzymanie ruchu było nie- 
możliwćm, takowy popierał, niktby mu tego za złe brać 
me mógł. Sam zaś lakt, że p. Czarnecki w kilka dni 
po wstąpieniu do redakcyi z takowćj wystąpił i kaucyą 
wypowiedział, świadczy najlepićj, że się w owych ocze­
kiwaniach zawiódł, i że p. Dobrzański nie dał się użyć 
za narzędzie Mierosławskiego.

Z kolei przystąpiono do faktu trzeciego, czy czwar­
tego, dotyczącego okoliczności, że według twierdzenia 
p:>. oskarżonych przejść miał p. Dobrzański w służbę 
czyli na żołd, jak się inkryminowany artykuł wyraża, 
hr. Gołuchowskiego. Dla wyświecenia rzeczy i odparcia 
zarzutu dano głos p. Dobrzańskiemu, który wpółtorój- 
godzinnój inoWie dowodził, że nie tylko fałszćm jest, 
jakoby Gazeta Nar. była kiedykolwiek organem hr. 
Gołuchowskiego, nie tylko fałszem jest, jakoby hr. Go- 
łuchowski wpływał na p. Dobrzańskiego, lecz, że prze­
ciwnie p. Dobrzański wpływał na byłego namiestnika 
i bardzo często przeciw niemu występował. Zarzut ro­
biony mu ciągle, jakoby nie był konsekwentnym w polityce, 
uważa mówca jako zarzut śmieszny. Polityka jest do­
bieraniem środków do pewnych celów. Nasz cel jest 
jeden, dobieramy do niego różne środki. Jeżtli jedne 
zawiodą, chwytamy się innych. Zarzutu zmiany polityki 
nie można ani mężowi politycznemu ani dzienni­
kowi politycznemu czynić. Mówca szeroko rozwodzi 
się nad polityką Gazety Narodowćj w latach 1865 
do 1869, wykazujć dla czego w swoim czasie po­
pierała Gołuchowskiego, Ziemiałkowskiego i w ogóle 
tak zwaną politykę utylitarną, dla czego potćm wystę­
powała przeciw tym mężom stanu i dowodzi, że nie on 
służył stronnictwom, lecz że sam takowe wytwarzał 
i kierunek im nadawał. Mówca opowiada bardzo szcze­
gółowo swoje stósuuki z hr. Goluchowskim. Nie Do­
brzański Gołuchowskiego, lecz przeciwnie były namiestnik 
jego szukał. Mówca opowiada dla tego szczegółowo tak 
wszystko, bo chce, aby jak najdokładniój cała prawda 
w stenograficznych sprawozdaniach była ogłoszoną, by mógł 
sam Gołuchowski, którego Sąd zawezwać naświadkanie 
chciał potwierdzić prawdę słów mówcy. Obszernćj tćj 
mowy pana Dobrzańskiego niepodobna tu streścić, nad­
mienię tylko, że mówcy chodziło o przekonanie sędziów 
przysięgłych i publiczności, iż Gazeta Nar. nigdy 
organem hr. Gołuchowskiego lub namiestnictwa nie 
była, iż więc twierdzenie obżhłowanych, jakoby Do­
brzański w jakikolwiekbądź sposób zawisłym był od 
Gołuchowskiego, a tóm bardzićj „na jego żołdzie,“ jest
fałszem. , .

P. Lam starał się wrażenie mowy p. Dobrzańskiego 
osłabić wskazaniem na pojedyńcze artykuły Gazety 
Nar., pragnąc wykazać, że nawet w czasach, kiedy już 
p. Dobrzański według własnego twierdzenia miał swoję 
politykę co do stronnictwa Ziemiałkowskiego zmienić, 
pojawiały się artykuły w obronie Ziemiałkowskiego.
W tym celu odczytuje p. Lam ¡rtykuł felietonowy, no­
tabene przez siebie samego napisany, broniący p. Zie­
miałkowskiego i jego polityki. Okoliczność ta — jak­
kolwiek dobrze pojąć nie jestem w stanie zamiarów 
obżałowanego — dała powód nie tylko do dłuźszój 
dyskusyi, ale i do powołania na świadectwo redaktora 
odpowiedzialnego Gazety Nar. p. Kosteckiego, gdyż 
obydwie strony tego żądały; jedna strona, aby dowieść, 
że na artykułtenp. Dobrzański się zgadzał, druga strona, 
że go wcale p. Dobrzański nie czytał, i że nawet z jego 
powodu p. Lamowi, autorowi artykułu, czynił wyrzuty.

Dnia następnego miano więc p. Kosteckiego prze­
słuchać jako świadka.

Na tćm skończyły się rozprawy dnia wczorajszego 
o godzinie 9 wieczór.

Wiedeń, 25 lutego. 
(Następstwa upadku Kirchmayera.)

?. Z upadkiem domu Kirchmayera łączą się pe­
wne następstwa delikatnej natury i dla tego dotknę tćj 
sprawy, chociaż do ogólnych, t. j. ogół nas obchodzą­
cych nie należy. Wiadomo, że pierwsza pogłoska o za­
chwianiu się K. wyszła z Wiednia i że skutek okazał, 
że nie była bezzasadną.

Przy teraźniejszśj łatwości komunikacyjnśj dowie­
dziano się o tóm zdarzeniujwKrakowie tego samego 
dnia. Zaraz więc zaprzeczono wiadomości powyższćj 
z dwóch stron i telegrafem przesłano do Wiednia treść 
obu zaprzeczeń. Zawiadomiono Wiedeń o treści i au­
torach zaprzeczeń. W jednćm piśmie dotyczący ban­
kier krakowski pisze do jednego ze swych kolegów w 
radzie administraeyjnćj (Verwaltungsrath) banku, pod 
tytułem „Vereinsbank“, „by stanowczo zaprzeczył fałszy- 
wćj pogłosce i zapytuje niby zdziwiony, zkąd powstać 
mogły takie baśnie? dodając, że przybywa sam do Wie­
dnia.“ Nic w tóm nie ma tak nadzwyczajnego, bo w 
podobnćm położeniu radził sobie (lub chciał radzić) 
już niejeden interesowany ze świata kupieckiego i nie­
którym udało się — choć bardzo rzadko — zrehabili­
tować zachwiany kredyt.

Drugie jednak pismo jest innćj doniosłości i ma 
odmienną cechę charakterystyczną. Oto kilka osób po- , 
ważnych, majętnych, mających zaufanie publiczne, wy- i 
stępuje z oświadczeniem apódyktycznćm: że po spraw­
dzeniu sumiennćm bilansu Khchmayera nabyli przeko­
nania, iż nie ma żadnego powodu do nieufności w wy­
płacalność K. i iż wiedeńskie podania są po prostu fał­
szywe. Dodać należy, że ci, którzy podpisali i ogłosili 
pomienioną deklaracyą, należą do znaczniejszych wie­
rzycieli domu K., którego wzięli w opiekę, i że icb za­
pewnienie o wypłacalności i dobrym stanie K. odnosiło 
się w pierwszym rzędzie do innych tego domu wierzy­
cieli... by im dodać otuchy i odprowadzić od powzięcia 
środków mogących zabezpieczyć narazie ich mienie. 
Tego samego dnia jednak (zdaje się 14 czy 15 b. m.) 
dziennik wiedeński, któren pierwszy był podał wiado­
mość, o którćj mowa, w wieczorućm swćm wydaniu pro­
stuje daty, w krakowskim dzienniku Czas podane, mia­
nowicie, co do twierdzenia, że się Kirchmayerowi nale­
ży znaczna bardzo suma jako zysk ze sprzedaży dóbr 
koronnych (po większćj części galicyjskich) od jego spól- 
nika Siemundta. Chociaż nazwisko nie było wymie­
nione, jednak rzecz powszechnie znana, że ci panowie: 
Kirchmayer i Siemunt kupili od ministra finansów bez 
licytacyi dobra koronne; że cena kupna była nizka, zysk 
- -7noP7nv i ŻP lPŻpli ktft WlnlPn Z. tpfffl

tytułu Kirchmayerowi, to nie kto inny tylko Siemundt. 
Siemundt więc powiada, że K. swoję należytość ze sprze­
daży dóbr koronnych a raczśj zysk na ich odprzedaży 
od niego odebrał i mała mu jeszcze przypadnie może 
kwota z tego tytułu. Wyjaśnienie Siemundta, które n«j- 
zrozumialszą było negacyą tego, co ci panowie twier­
dzili (w Krakowie) o bilansie K., zmieniło postać rzeczy. 
Co chciano podać i wystawić jako białe, okazało się 
czarnóm. Wprawdzie wyszła post festum nowa de- 
klaracya na wierzch, ale ta nie zmienia meritum sprawy; 
bo choć ci panowie twierdzą, że oni suponowali iż 
się K. znaczna suma należy z zysku na dobrach ko­
ronnych zrealizowanego i że tylko pod tą kondycyą 
stan rzeczy był uspakająjący, jeźli się Kirchmayerowi 
należy suponowana suma, to jednak nie mogą zaprze­
czyć, że nikt na całym świecie w taki sposób bi­
lansu kupieckiego (a szczególnie kupca, o którym nikt_ 
nie wie, że zbankrutował) nie sprawdza, iż się a) za- 
dawalnia kiwnięciem głowy i zapewnieniem krydata- 
ryusza, że taka a taka suma należy mu się od tego lub 
owego kupca; b) i że potćm na wiatr puszcza apodi- 
cticon. Ten dom godzien zaufania, sprawdziliśmy jego 
stan bierny i czynny można mu ufać i nadal wieści o nie 
wypłacalności domu zupełnie fałszywe, my prawdziwość 
tego oświadczenia stwierdzamy własnoręcznemi podpi­
sami. Owóż tedy na podstawie tych premisów, chcą, 
jak słychać, niektórzy poszkodowani prywatni i insty­
tuty finansowe udać się do trybunału, żądając wyśle­
dzenia niektórych szczegółów tćj sprawy. Szczególnie 
chcą dowieść, że gdyby nie było uspakajającej deklara- 
cyi, podpisanćj przez niejako honorowy komitet wierzy­
cieli K., gdyby ci panowie byli stanęli na ustroniu, 
wtedy za pomocą telegrafu byliby mogli wierzyciele in­
ni zabezpieczyć swoje pretensye do K., póki był czas.

Twierdzenie zaś kategoryczne, że podane wiadomo­
ści z Wiednia o K. fałszywe, bilans dobry i pewność 
wszelka dla wierzycieli, zdołało znarkotyzować umysły, 
i przewlec, co przewlekać się nie zwykło z własną 
szkodą. Zarzucają jeszcze tym panom, że kiedy po raz 
pierwszy, skoro s;ę rozeszła pogłoska wiedeńska o ban­
kructwie K., mogli natychmiast ogłosić sw ję dekla­
racyą i zadać fałsz powyższćj nowinie, drugim ra­
zem wcale się nie spieszyli, bo od wtorku do soboty... 
nim się przyznali do winy., dużo wody upłynęło.

Wiem, że się tu u jednego z najbieglejszych pra­
wników toczą rokowania w tym względzie i że jest na 
seryo mowa o procesie, którego celem ma być skaso­
wanie prawa pierwszeństwa dla wierzytelności tych pa­
nów, którzy podpisali oświadczenie (że K. stan mająt­
kowy jest w porządku) i postawienia ich pretensyi w tćj 
samćj kategoryi czy klasie, do jakićj zaliczone będą 
inne długi innych wierzycieli K. W Wiedniu u ban­
kierów i instytutów bankowych żadnych nie zostawił 
długów, a to po prostu dla tego, że nie miał tu oso­
bistego kredytu. Interesa, jakie robił na giełdzie, mu- 
siał pokrywać jak inny prywatny spekulant papierami 
lub gotówką. W Wiedniu nie miał miny bankiera za­
pobiegliwego, któren ciągle lata za interesami i goni 
za ciągle to nowym zyskiem, tylko człowieka rozrzu­
tnego, któren się bawi i wyrzuca pieniądze niepotrze­
bnie.

Kredyt jego ograniczał się na kółku swoim i swo­
ich. Bankierowie wiedeńscy są nadzwyczajnie przezorni 
i mają wyraźną antypatyą do ludzi ich stanu, którzy 
miną i rozrzutnością nadrabiają. Był tu tak samo syn 
reputowanćj starój firmy St. . . . 7 ., "od której™ się 
wszyscy bankierzy odwrócili, skoro zaczął zbaczać 
z torów ojcowskich, chociaż z ojcem każden z nich chę­
tnie robił interesa. I ten skończył swoję karyerę nie­
pomyślnie, jednak uczciwie, bo nikt przez jego lekko­
myślność na majątku poszkodowanym nie został.. Tu 
zaś słychać, ze mnóstwo depozytów biednych i praco­
witych ludzi zaprzepaścił K.

pośrednich odcieni żadnych: „Pas déquivoquel“ były 
słowa p Ollivier. A ponieważ wiedział z kim ma do 
czynienia; ponieważ przytém audaces fortuna ju- 
vat, salto mortale na skrajny brzeg lewicy udał mu 
się bez najmniejszego na pozór nadwerężenia kości — 
przynajmniej do tćj chwili lekarze polityczni — nie 
dworscy, żadnego nie dostrzegli szwanku. Kto wie, 
czy się późnićj zły jaki nie pokaże skutek. Debaty 
mają pewną obawę, o którćj w końcu tego (istu.

Rzecz się tak miała: (Ah przecież 1 powie czytelnik, : 
bo rzeczywiście wstęp mój był za długi; — ale ko­
nieczny— odpowiem, jak Debaty, w kwestyi spalę- . 
nia okrętów), rzecz się tak miała: Ostatni mój list po- 

rśtlięciłem był, jeżli sobie przypominacie, początkowi roz­
praw nad interpelacyą p. Ollivier w kwestyi polityki we- 
wnętrznój gabinetu. Rozprawom tym przepo wiedzia-- 
łem nawet (nic gorszego jak się w polityce, wdawać 
w przepowiednie!) jeśli nia multos annos, to przynaj- 
mnićj kilkodniowe trwanie. Tymczasem, zaraz nazajutrz 1 
przytłumił je p. Daru długą, gołosłowną, pełną zape- ■ 
wnień o uczciwości gabiuetu, niezmiernie wystudyowaną, 
ale w gruncie rzeczy nic nie mówiącą, czytaną deklara- ' 
cyą, która, pociągnąwszy zanim całą prawicę (całą ; 
prawicę, zwracam na niedawny fakt ten uwagę), i 
prawy i lewy środki, wyratowała gabinet z kłopotu. ; 
To wam niech służy za dowód, jak dalece, jeszcze trzy j 
dni temu, dalekim był gabinet od powzięcia stano- 
wczćj polityki. — Nazajutrz po zatkaniu ust izbie „ol­
brzymim manuskryptem p. Daru”, jak się wyraża jeden 

1 ", r {lenników, rozpoczęły się rozprawy nad drugą, spe- 
cyalniejszą interpelacyą tegoż p. Jules Favre, także 
do polityki wewnętrznej się ściągającą, o rządowych 
przy wyborach kandydaturach. Kędy przeszedł 
cały pociąg, któżby się mógł spodziewać, że zagizęzną 
Ostatnie wozy; tymczasem pokazało się, że przysłowiami, 

i które są solą mądrości narodów, nigdy pomiatać się nie 
j godzi; że prawdą jest, iż taki, co zdobywał stolice i grody,
; zginąć może pod lada zamczyną, iż kto morze prze- 
! płynął utonąć może w rzeczułce. Z rozpraw ogólnych 
; większość, rhcę mówić była większość, t. j. prawica 
j i gabinet, wyszły zwycięz.ko, a jednemu ze sprzymierzeń- 
i ców uledz przyszło w utarczce, którą wszyscy za lada 
i co mieli. Abzolucya ogólna, udzielona przez izbę 
i gabinetowi, z powodu całćj jego polityki wewnętrznćj,
‘ niedostateczną się okazała co do jednego tylko, jak- 
; kolwiek ważnego szczegółu tejże polityki i gabinet mu- 
j siał zmienić front, „cały swój szpital“, jak się wyrażają 
•: Debaty, t. j. prawicę, na łaskę i niełaskę pozostawia- 
’ jąc wrogów. — Co to może duch chwili i jak się z tym 
i żywiołem obliczać w polityce potrzeba! Rozprawy 
‘ogólne nad polityką wewnętrzną tył o rozpaliły izbę 
( i umysły, tak że wybuch nastąpił pn y rozprawach szcze- 
! gółowych. Gdyby dziś do tych rozpraw ogólnych na 
I nowo wrócono, innyby one zupełnie wzięły obrót. — 

Cały ocean wody, a raczej czasu, w te cztery dni przez 
Francyą przepłynął. Lewica się na tćm spostrzegła 

? i chciała dziś jeszcze kuć żelazo póki gorące; ale 
i konserwatyści, także nie w ciemię bici, zrozumieli, że. 

¡potrzeba daś zapałowi się ostudzić i nową większo- 
j cią, zupełnie do wczorajszćj niepodobną (ktotu co w tćj 
• niesłychanćj ruchliwości i zmienności żywiołów teraźniej-

■ szćj izby zrozumie!), uchwalili wakacye dla ciała prawo- 
' dawczego do 7 marca 1... Dla lewicy, pewnej już, po

wczorajszym tryumfie, całego szeregu nowych zwycięztw 
i zdobyczy, to kamień co spadł z dachu, niespodzianka, 
o jakićj się jej ani marzyło! Cóż jednak robićI fakt 
się stał i dziesięciodniowa epoka rozmyślań po ważnym 
wypadku jaki zaszedł, rozpoczęła się już od dziś wie­
czora — tak dla rządu, jak i dla prawicy, które tego 
niezmiernie potrzebują.

Słowćm, co się stal ? - bo się spostrzegam, 
żem do tćj pory nie powiedział — jakkolwiek, Bóg widzi, 
że się spieszę, bo późua godzina. — Jednćm słowem to 
się pt wiedzieć nie da z łatwością, ztąd moje preludya 
potrzebaby z dwudniowych tych rozpraw, dramatyczDOŚci 
pełnych, zdać długie i obszerne sprawozdanie. Dziś mi 
to już nie podobna. Niech mi czytelnik nie ma za złe 
i o nic nie podejrzywa, że go tak rozciekawiam, a mo­
że, jeśli zbyt gorąco kąpany, i niecierpliwię, ale darmo! 
czas i przestrzeń na tym świecie despotyzm swój bez­
względnie nad biednym wywierają, śmiertelnikiem. Na 
niemożebność nie ma lekarstwa. Czego mi dziś te dwa 
warunki fizyczności uczynić nie dozwalają, zrobię jutro, 
a zrobię lepićj, bo z całą miejsca i czasu swobodą. Dziś 
— wołałbym tego nie mówić, bo to może jutrzejszći mćj 
opowieści odejmie główny interes ciekawości — kore­
spondent polityczny, a nie feletonista ani romansopisarz, 
wypowiem, wydam, zdradzę ostatn e słowo zagadki, roz­
wiązanie dramatu. Tćm gorzćj dla efektu, ale obowią­
zek korespondenta przedewszystkićm 1

Pan Ollivier, konkurent długo niezdecydowany mię­
dzy dwoma nienawidzącemi się siostrami: prawicą 
i lewicą, przed młodszą lewicą ukląkł wczoraj nare- 

I szcie po wiano, a starszćj prawicy rzucił wianek...
’ grochowy... Wyrzekł się kandydatur rządowych, 
j rządowego w czasie wyborów patronatu i spraw
■ i pychy jego; wyr ekł się w imieniu własnćm, w imie- 
! niu swych kolegów, w imieniu także spodz:ewanego, li
i cznego, na wiek wieków, potomstwa swego i kolegów 
i swoich... Alea jacta estl Naprzód Cezarze parla 
; mentaryzmu! spaliłeś statki, parlamentarny Napo­

leonie! już ci się cofnąć nie będzie wolno!... I ani wiesz, 
dokąd cię poniosą tak zuchwało rozpuszczone wczoraj 
skrzydła twego parlamentarnego entuzyazmu, jeśli ci 
ich nie utną zawczasu chirurgowie od góry... A wiesz, 
że się już rada lekarska dworskićj koteryi troskliwie 
zdrowiem twćm zajmuje... Pan Garcin z La France 
pisze dziś, żeś wczoraj nie był przytomny i cichaczem, 
zdrajca! do zrozumienia daje, żeby cię warto zamknąć 
w domu waryatów (sic, chociaż nie tak wyraźnemipło­
wy); pan Drćolle z Public (czytaj p. Rouher) radzi, 
cesarzowi, zaklina go, ażeby przedsięwziął leczebnę! 
środki i to jak najprędzćj, nie czekając aż się stari 

, gorączki wzmoże (¡¡’empereur doit aviser); p. Clemer/t 
î Duvernois z Le Peuple Français (czytaj Tui 11 er y e)
; „smutny, ale zdecydowany 1“ Sic, zdecydowany... 

ale na co? tego nie powiada... domyślisz się jednak 
zapewne... Smutny nawet pan Ganesco z Parlement, 
ów znany linoskok polityczny i nowego autoramentu 
patryota francuski, ten ostatni chwyta się za głowę 
i krzyczy gorel tak dalece „nierozwagą (dosłowne)“ 
twoją zaalarmowane jego mołdo-wełoskie do nowćj oj­
czyzny, Francyi przywiązanie. Strzeż się lekarzy, pa 
nie E. Ollivier!...

Debaty, wyżćj cytowane, jakkolwiek uszczęśli­
wione z tego, co- pierwsze nazwały „rewolucyą 24 
lutego 1870 r.“, jeszcze gorzćj, z większćm pessymi- 
śtycznćm jeszcze ubolewaniem na stan twój się zapa­
trują, już w tobie nie chorego, ale po prostu męczen­
nika widzą, sięgaj ręką po platoniczną palmę męczeń­
skiego zwycięstwa, łoże twoje przyrównywają do łoża 
św. Wawrzyńca, pod którćm kąty ogień palą: leżałeś 
— powiadają — czas jakiś na „prawym boku“ — prawy 
bok twój dopiekł się już do miaiy — przewrócono cię na 

; „lewy“, aż będzie z ciebie doskonała pieczeń, którćj ani

Paryż, 25 lutego.
(Rewolucja 24 lutego 1870 r. — Debaty o niej — P. Emil 
Ollivier wysadzony w powietrze. — Kto morza przepłyną.!, 
w lada rzeczułce utonąć może — Słowo zagadki. — P. Ollivier, 
konkurent, postanawia. — Wyrzeka się prawicy, spraw i pyehy 
jej. — O szaleństwo i gorączkę posądzony, rzucon na łoże św. 

Wawrzyńcowi).
Z. Czy są w historyi daty fatydyczne? Naród 

nasz, nie podzielający tego przesądu, nie ma nawet na 
oznaczenie go wyrazu. Zdarzają się jednak wypadki 
idące na rękę miłośnikom kabalistycznych rachub. D. 24 
lutego, dzień wybuchu rewolucyi 1848 r. upodobał so­
bie we dwadzieścia dwa lat późnićj, tj. wczora być 
znowu dniem rewolucyi. Cały Paryż w uniesieniu, 
tj. wszyscy ci w Paryżu, którzy wierzą w rewolucyą po- 
kojową, czyli w normalny i spokojny postęp ku wolności i 
pod dzisiejszym rządem. Wszystkie dzienniki, nie nale- j 
żące do opinii skrajnych, od najpoważniejszych począ­
wszy, obchodzą dziś tryumf rewolucyi. Oto hymn ra­
dosny sędziwych Debat ów:

„Stało sięl rewolucja to w całćm znaczeniu wy­
razu! Dzień wczorajszy będzie datą w historyi. Mini- 
steryum spaliło okręty; poświęciło część ekwipażu, 
chorych, rannych, słowem, cały szpital, którego ani 
wylądować, ani uratować »’mogło inaczćj. Postępek to 
okrutny, ale był koniecznym! Widzieliśmy tych biednych 
opuszczonych: jedni z ogniem wylecieli w powietrze, 
drudzy potonęli, zanim ogień łóżek ich dosięgnąl; co 
silniejsi poczepiali się pływających szczątków finty, ale 
i na tych się długo nie będą mogli utrzymać. Do wód 
Styksowych im droga... Apparent rari nantae in 
gurgite vastolll“

, Ale cóż się takiego s^ało??* 1 zapytają może ci 
z łaskawych moich czytelników, którzy, o sto mil od 
miejsca wypadku będąc, całćj doniosłości onego z tre­
ściwych telegramów wyrozumieć nie mogli. Co się stało? 
P. Ollivier, który dotąd pływał między dwoma wodami,

(przyciśnięty jednocześnie przez prawicę i lewicę, zdecy­
dował się na koniec na krok energiczny i wyskoczył od 
razu na szczyt sytuacyi. Ktokolwiek do tćj pory pa­
trzał się bezstronnie na stanowisko dzisiejszego gabi­
netu, nie mógł nie wyznać, że charakter onego był 
daleko bardzićj charakterem gabinetu przejścowego (de 
transition)/ aniżeli ministeryalnego koła, przeprowadza­
jącego stanowczo raz powzięty program. Jules Favre 
n-zwał go tćż i słusznie rządem tymczasowym. 
P. Emil Ollivier pływał między dwoma wodami: 
między tradycyą osobistych rządów cesarstwa, których 
uroczyście wyprzeć się nie chciał, przez wzgląd na ce­
sarza, i życzeniami samorządu w narodzie, których się 
podjął być wy brazicielem. Między lewicą, która go 
ciągle oskarżała, a prawicą, która go bezustannie 

( podejrzy wała o zdradę. Taki stan rzeczy, istnienie 
gabinetu z taką niestałą większością, bezustanku się 
przenoszącą od prawicy do lewicy i odwrotnie, trwać 
długo nie mógł, przy pierwszćj waźniejszój kwestyi 
wzajemny stósuaek żywiołów rządowych musiał się wy­
jaśnić. Albo prawica, albo ministeryum rousiały raz 
wszystko na kartę postawić. Prawica postawiła wkładkę, 
p. "Ollivier wyzwanie przyjął; kwestyą g. binetową po­
stawił tak stanowczo, jak się to w dziejach parlamen­
taryzmu rzadko widzieć dało; albo czarno, albo biało

ty, biedaku I ani przyjaciele twoi smakować nie będzie- *ići>4
ciel... Biedny zapaleńcze! parlamentarny nćofitol ofiaro 
młodzieńczych ułud twoich!...

Tak pogrzebowo kończą Debaty tryumfalny swój 
artykuł i ja na tćm sprawozdanie moje zawieszam do 
jutra, bo już kur zapiał po raz pierwszy a na pocztę 
mam ćwierć mili drogi, którą muszę odbyć sam, bo 
w nocy służba pocztowa zawieszona 1... Do jutral
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PRUSY.
* Berlin, 27 lutego. W kołach parlamentarnych 

jeszcze ciągle zajmują się prawie wyłącznie rozprawami 
czwartkowemi, tyczącemi się przyjęcia Badenii do Zwią. 
zku północno niemieckiego. Wszystkie stronnictwa zga­
dzają się w tćm, że różnice, jakie na jaw wyszły w za­
patrywaniu się kanclerza Związku a liberałów, nie tak 
łatwo będzie można wyrównać. Istnieją zasadnicze róż-
n:ce opinii, które rozstrzygnięte być muszą, a które Liasta 
przez kompromisy załatwić się nie dadzą. Kanclerz Lach 
Związku wypowiedział jasno i dobitnie w czćm się różni I 
z liberałami; nadał on z rozmysłem rozprawom ostry 
zwrot. Rozprawiano nad kwestyą niemiecką, która Liopc 
wszystkich zajmuje w równym stopniu. Czyż jest zbro- Lńozi 
dmą — zapytują się organy stronnictw liberalnych —• i 
zapytać się władzy związkowćj, jakie są jćj stósunki do 
Badenii i Południa niemieckiego? i czy stronnictwo na- L^oże 
rodowe nie patryotycznie sobie postępuje, jeżeli daje ucćm 
kanclerzowi Związku do zrozumienia, iż życzy sobie plW0 
rozprzestrzenienia i wzmocnienia Związku północno- 
niemieckiego? Natomiast prasa rządowa nie przestaje r1 * 
miotać obelg na wnioskodawcę znanćj rezolucyi i jego km zł 
politycznych przyjaciół i przypominać im, że właśnie oni W«** 
byli przeciwnymi polityce hrabiego Bismarcka, bez któ- P“'zd 
rćj dziśby Związku północnocno-niemieckiego nie było. EypZra 
To wszystko wywołaje wielkie rozdrażnienie pomiędzy Li, p 
stronnictwem narodowoT.beralnćm a kołami rządo- lesena 
wemi. Stronnictwo narodowo-liberalne poznało, że nie ’ 
może dalćj iść ręka w rękę z hrabiem Bismarckiem, ,Uil 
że tenże gardzi wszelką pomocą z jego strony i poli- 308 t 
tykę swoję własną sam przeprowadzić zamyśla, nie zda- i Tort 
jąc nikomu ze swych zamiarów liczby. Dumę naro- i cij 
dowców hrabia Bismarck ciężko upokorzył i dla tego ¡¡J1/ 
nie zapomną mu oni jego wystąpienia. Czy jednakże I 
dąsy ich będą miały jaki realny skutek, wątpić »te.a 
naitży.

Najbliższe posiedzenie sejmu Rzeszy północno-nie- tjczn 
mieskićj odbędzie się jutro, dnia 28 btn. o godzinie 12 towia 
w południe. Na porządku dziennym zamieszczono ob- Aszj 
rady w drugićm czytaniu nad projektem do kodeksu
karnego. Postanowienia wstępne (§§ 1—10). Znie- ,t)obi
sienie kary śmierci zaraz przy pierwszym paragrafie taśm; 
kodeksu karnego przyjdzie w parlamencie pod obrady. 6» ą 
Paragraf 1 rozpoczyna się dtfinicyą zbrodni, wypowia- 
dając: „Czyn, za który oznaczona jest kara śmierci, ] 1 
więzienie w domu karnym lub na fortecy nad lat pięć, (jzieli 
jest zbrodnią.“ Członkowie liberalni postanowili — jak »tórj

pierw
obrassłychać — postawić wniosek, ażeby wyrazy „kara 

śmierci“ skreślić. Kreuz Ztg wzywa w obec tego 
wszystkich członków konserwatywnych izby, ażeby się 
stawili jak jeden mąż na posiedzenie poniedziałkowe 
sejmu i „zdali świadectwo w tćj bardzo ważućj spra­
wie przeciwko zgubnćj doktrynie obłudnego libera- 
lizmu.“

JKMość jest ciągle nieco cierpiący. Jak słychać 
lekarze przyboczni radzą dostojnemu pacyentowi, ażeby 
w tym roku udał się do Karłowychwarów celem pora­
towania swego zdrowia, a gdzie od kilku lat nie był.
Czy król tam pojedzie, jeszcze nie jest wiadomćm, na­
tomiast jest zamiarem króla odwiedzić na wiosnę cara 
moskiewskiego w Petersburgu. Jako powód odwiedzin 
tych podaje Berliner Börsen Ztg oprócz notorycznie 
ścisłći przyjaźni, jaką jest związany król Wilhelm z ca­
rem Aleksandrem, mianowicie zaprzyjaźnienie się z na- 
stęcą tronu moskiewskiego, który sprawom niemieckim 
jest nieprzychylny.

Wiadomość o zamiarze wystąpienia naczelnego pre- ¡¡¡J 
zesa prowincyi westfalskićj, pana Dtksberga, ze służby lęka 
rządowćj potwierdza się. Miejsce jego ma zająć prezes ucz 
rejencyi w Frankfurcie n. O. pan Nordenflvcht. dobrze !lwc 
znany z czasów swego urzędowania w W. Ks:ęstwie 
Poznańskićm. dla
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Paryż, 26 lutego. Pięćdziesięciu sześciu deputowa­
nych najskrajniejszćj prawicy, którzy dnia 24 lutego 
w kwestyi urzędowych kandydatur głosowali przeciw 
porządkowi dziennemu, mieli naradę. Zapewniają że 
rezultatem jćj jest utworzenie niezależnćj frakcyi izby, 
którćj przywódzcami są podobno deputowany Hieronim 
David, Forcade la Hoquette i Klemens Duvernois.

Lizbona, 26 lutego. Z teatru wojny w Laplata do­
noszą: Lopez opuścił Pernarders, zostawiwszy chorych. 
Jenerał Camara pobił 600 Paragwajczyków pod Conce­
ption, dokąd udał się także główny dowódzca armii 
brazylijskićj, hr. d’Eu.

Londyn, Ks. Richmond przyjął ofiarowane sobie ze 
strony konserwatywnćj izby wyższćj przewództwo. — 
Przewyżka budżetowa wynosić będzie przeszło cztery 
miliony. \

jesz

w r
chei
SEC,

I>1
w

W

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* FuznisA, 28 lutego. Karnawał dogorywa ale dogorywa 

hucznie i wesoło. W piątek po koncercie amatorskiai zgromadził 
gościnny dom jednéj z przepędzających zimę w Poznaniu rodzin 
z prowincyi liczne i dobrane towarzystwo; w sobotę odbyły się 
aż dwa bale: pierwszy w bazarze, urządzony przez kupców 
polskich, drugi w małój salce hotelu Myliusa. O pierwszym 
dochodzi nas wzmianka następująca: „Sobotni bal młodych kup­
ców zgromadził całą prawie publiczność polską miasta Poznania
i wypadł nader świetnie. Cały nasz przemysł, nawet najzna­
czniejsze firmy bankowe, cała prawie inteligeneya naszego miasta
była nań reprezentowana. Około pięćdziesiąt hożych par stanęło 
do mazura, którigo ochoczo i z wielkiém życiem tańczono. Toa­
lety dam skromne, ale nader gustowne krasiły wdzięki wielu 
ślicznych i młodziuchny» h twarzyczek; ale nad wszystkiemi ja­
śniała jedna dziewica, na kićrej siedmnaście wiosen równie hojne 
Dyana, jak Terpsychcre zlała wdzięki. Ogólna fiarmorra i ocho- 
c&ość, uprzejmość i troskliwość gospodarzy przyczyniła się nie 
mało do uświetnienia zabawy, która trwała aż blisko do rana.“— 
O drugim balu, który raczej „wieczorkiem“ nazwać należy, tyle 
tylko powiemy, że jakkolwiek nie był liczny, tyle łączył w sobie 
piękności, bogactwa i smaku, jak rzadko widzieć się zdarza. Dwie 
liliowe, jedna różowa i jedna jasno-niebieska toaleta zwracały 
uwagę naszćj korespondentki, która przecież dodaje, że wszyst­
kie w ogóle tancerki jaśniały wdziękiem ubioru obok naturalnój 
k raSv _ Nie dziw, że po tańcach sobotnich, które się przecią­
gły aż do godziny 5 rano w niedzielę, matinée pana Szcze- 
panowskiego w pałacu Działyńskich szczupłą tylko zdo­
łało zwabić liczbę słuchaczy, choć nasz mistrz grał tego po­
ranku z prawdziwym artyzmem.—Wieczorem był bardzo świetny 
wieczór u jednej z dam galicyjskich, mieszkających chwilowo 
w naszém mieście, której prawdopodobnie Wielkopolanie nie po­
zwolą już powrócić do bratniej, prowincyi bez pozostawienia 
u nas w zakład najpiękniejszego skarbu, jaki posiada. — Tegoż 
samego wieczora w bazarze odbył się bal kółkowy na cel do­
broczynny, ale bez powodzenia. Zaledwo kilka par stanęło do 
tańca.— Natomiast jest nadzieja, że dzisiejszy bal znów zgro­
madzi na sali bazarowéj całe towarzystwo karnawałowe, tém bar-
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jićj, ie na jutrzejszym balu tylko do północy, niestety, tań- 
,vć wolno.

— * Konferencje nanozyclell elementarnych odbywać 
będą odtąd podług rozporządzenia tutejszej królewskiej re-

¿cyi cztery razy do roku, nie jak dotąd było co miesiąc.
— * Przez przeniesienie dyrektora sądu powiatowego 

, Wolsztynie pana Havensteina doStarogrodu zgasi mandat po­
ciski dó pruskiej izby poselskićj z okręgu wyborczego babi- 
,ostko-międzyrzeckiego. Wkrótce zapwne przyjdzie do nowyrh

wyborów, jeże i sejm pruski rzeczywiście w tćj kadencyi 
¡szcze raz ma być zwołany. Pan Hayenstein należał w sejmie 
|9 stronnictwa widno-konserwatywnego.

— * Jak wiadomo, zjazd lekarzy 1 przyrodników z kra- 
;w polskich ma się odbyć w tym roku w murach naszego mia- 
ia. Przewodniczącym na zjazd ten wybrany zo3tał pan doktor 
iiteoki, który się też już pinie zajął, jak się dowiadujemy, 
irzygotowaniem wszystkiego na godne przyjęcie spodziewanych

K,ści. Ażeby pozyskać stósowną salę do obrad, udał s ę pin 
aktor Mat-cki do tutejszego magistratu z prośbą, iżby mu tenżo 
ia cza9 zjazdu odstąpił auli tutejszej szkoły realnej. Magistrat 
dniósł się dó prowincyonduego kolegium szkólnogo, które, jak 
jyszymy, wniosek pana Matecsiego uwzgtęlndo.

— * Nowe tablice z napisami ul c i numerów domów
Jasta Poznauia, w liczbie około 30), już są wykończone i w tych 
aiach mają być poprzybijane po rogach ulic

- * Pod salą Bazarową, gdzie się obecnie mieszczą re- 
niiy, ma być nr. ądzony wyszynk piwa na wiebą skalę. Po- 
ener Ztg domyśla się, że sprzedawane tam bę izie piwo I o- 
lylopolskie z browaru właściciela tychże dóbr, który jest na wy­
liczeniu.

— * Powietrze mamy tu bardzo łagodne. Podczas kiedy 
ermometr w nocy spada od 1 do 4 stopni mżój zera, podnosi 
le tenże wśród dnia do 5 stopni ciepła. Stan ton powietrza 

bóożebnia wolne topnienie nagromadzonych śniegów. Zadzi-ńa- 
icćm jest jednakże, że na niektórych ulicach naszego miasta 
[bitych śniegów wcale nie rozrębują i nie wywożą. Jeżeli słońce 
ipiero je ma roztopić, to i dość długo potrwa i w błocie bro­
ić będziemy. — Dziś mamy prawie już wiosenny czas,

— * Na fundusz budowy teatru narodowego w Pozna­
ją złożyli dalej: pp. Drożdżewski, rzeźnik,wraz z żoną z Poznauia 
diJię miesięczną 5 Sgr., J. N. Z *** sladkę półroczną 6 tal., 
ni Dutkiewicz i pani Teresa Z ólkowska z Rogoźna 4 tal., paui 
rozdowska z Ossówca 3 tal, „Żona, nie mogąca mężowi swemu 
yprawić urodzin dnia 3 marca“ 10 tal., dr. Zygmunt Szułdrzyń- 

iki, poseł, 50 tal., A. Wierzbicki dochód z balu w Gnioźuie z po- 
icenia gospodarzy (z zastrzeżeniem zwrotu) 131 tal., dochód 
balu na dniu ‘¿2 bm. w Bazarze 233 tal. Ogółem wpłynęło 

415 talarów 10 fea., 175 rubli, 15 złr. i dwie akcye Tetlusa
400 tal. Gazeta Toruńska zebrała do dnia onegdajszego 

308 tal 23 sgr. fi fen. Tak więc zebraliśmy już w Poznaniu 
¡ foruniu przeszło 4000 tal.

— * Na stypendyum dr. ifletzlga nadesłała pani Wil- 
¡frycka z Wabcza 7 talarów. Ogółem wpłynęło 384 talary 
10 sgr.

— * Teatr polski w Poznaniu. Sobotnie przedstawienie 
, teatrze letnim ściągnęło mimo zabaw karnawałowych liczną 
publiczność. Odegrano trzechaktową komedyą J. I. Krasze- 
łskiego: AJiód kasztelański, jeden z najlepszych utworów drama­
tycznych tego znakomitego powieściopisarza. Gra arty-.tów od- 
ipowiadała wartości sztuki. Mianowicie mistrzowska gra pani 
iszpergerowej w roli udanći k3iężnój Bamberlink jednała jćj 
jiiągłe oklaski. Pan Kaliciński werwą i dziarskoicią konfede­
rata, rotmistrza Kaniowy podnosił ożywienie ogólnej gry. Pan 
Dobrzański wywiązał się z roli Jacka Sołoducby lepiej, ni-

S
liśmy się po jego młodych siłach spodziewać m igli, zwłaszcza po 
¡w ącej nam jeszcze w pamięci grze pana Rapackiego, co nas 
pewnia, że talent tego młodego artysty rokuje mu przyszłość, 
ibie panuy Góreckie wdzięcznie uzupełniały całość.

Dziś w teatrze miejskim zamiast zapowiedzianych w nie­
dzielnym Dzienniku Karpackich górali odegraną będzie po raz 
jłtóry na żądanie komedya Emigrant w Galicyi, zamieszczona 
¡pierwotnie w naszćm piśmie. Przedstawienie zakończy żywy 
'obraz: Apoteoza Adama Mickiewicza i Polonez, uło- 
iony według odnośnego ustępu z Pana Tadeusza, który wy­
głosi p. Kaliciński. Artystyczny smak, z jakim dwukrotnie 
dyrekeya urządziła żywe obrazy, pozwala nam wnosić, że 
i tym razem ddpowie naszemu oczekiwaniu i pierwowzorowi, 
który odtworzyć zjniiierza. Uproszeni amatorowie wezmą udział 
t obrazie.

Dowiadujemy się, że na jutro zapowie dyrekeya karna­
wałowe przedstawienie w teatrze letnim, przy cenach 
iąpołowę zniżonych.

— * Kalendarz. Jutro, we wtor.k dnia 1 ńiarca Albina 
biskupa; w kalendarzu słowiańskim Budzisława. Wscaód 
jlłońca o godzinie 6 minut 47, zachód o godzinie 5 m-nut 40

Dnia 1 marca 1456 urodzenie Władysława Jagiellończyka, 
króla czeskiego i węgierskiego. — 1634 Moskale składają broń 
pod Smoleńskiem. — i824 zamknięcie szkół w Kiejdauach.

? ? Pleszew, 24 lutego. (Bal Towarzystwa Przemysłow- 
(dic na pamiątkę założenia Towarzystwa Przemysłowców w Brrcnie. 
— Język polski w Tygodnikach Powiatowych. — Kary na zabezpie- 

Itienie nad wartość, za podpalanie. — Smieri z miłtici i żalu. 
[Wspieranie ubogich.) Towarzystwo Przemysłowców w Pleszewie 
lofebrało zaproś enie od braci z Berlina na bal, który ma się 
odbyć na pnniątkę założeni« Towarzystwa Przemysł w ów w Ber­
linie dnia 26 m b Ponieważ jednak pod óż do Berlina za da­
leka, aby wysłać można de uticyą tu ztąd, do której każdy 
t członków jak najchętuiej cbciałbr należeć, uchwaliło Towarzy­
stwo tutejsze na posiedzeniu ostatuiem, aby przyczynć się do 
Uświęcenia rocznicy założenia Towarzystwa Przemysłowców pol­
skich w Berlinie i urządzić w dniu tym samym bal w Pleszewie 
dla Przemysłowców. Członkowie Towarzystwa Przemysłowców 
W Pleszewie zabawią się więc, jak inserat w Dzienniku już 

,donosił, wspólnie na sali p. Walczewskiego dnia 26 b. m.
Nie podobna mi zamilczeć o polszczyznie, używauó) ciągle 

'jeszcze w Tyguduikach Powiatowych. Kaleczenie tuk okropne 
¡języka polskiego powinno przecież nareszcie ustać. Trio już 
w tym przedmiocie pisauo, a ws-.yst o zdaje się tylko być gro­
chem rzucanym o ścianę. Dwa ogłoszenia w l'ygo:łhiku Pie- 
szewskim brzmią dosłownie:

„Dnia 26 stycznia r. b. w Brzeziu z powodu wście­
klizny podejrzą -y pies człowieka i kilka , sów poranił 
i potem w kieru ku lecał na Tur-.ko.

Zatem wszystkie psy w Brzeziu, Kranz-mły- ie, Prze- 
padłym i Śmieji młynie, Chorzewie, Kajewie, Tursku, Le- 
nartowicacb i Zawidowicach ua sześć tygodni na łańcuchu 
trzymać należy pod unikuieniem kary 5 tal. lub 3 dat

więzirnift.
Pleszew, dwa 28 stycznia 1870 r.

Król. Komisarz Obwodowy.“
„Dnia 28 z. m został w Górznie Dominium pies wście­

kły złapany, który potem zdechł. — Gdvż ten pies innych 
psów pogryzł, tedy wszystkie psy z gmin Glusek, Zako- 
wic, Lenardowa, Kotowiecka, Pawłowa, Pawłówka. Dro- 
szewa, Zabór, wielkich i małych Gałąź k Gutowa i Górzna 
Dominiom pod karą 5 talarów, lub stÓ3ownego więzienia 
na 6 tygodni, w zamknięciu trzymane lub przy łańcucho­
wane być muszą.

Sobótka, dnia 4 lutego 1870 r.
Król. Komisarz Obwodowy.“

Czy podobna, aby ktośkolwiek zrozumiał ogłoszenia te, 
aie czytając zarazem tekstu niemieckiego, a przecież polskie 
ogłoszenia są dla mieszkańców nieznających języka niemieckiego.

Przed kilku laty spaliła się rolnikowi Sz. w J. powiecie 
naszym stodoła ze zbożem, któ.e było w towarzystwie szląskićm 
zabz pieczone. Poszkodowany zażądtł wynagrodzenia za spalone 
przedmioty w kwocie nie tak wielkiój, lecz na swe stósuaki za­
nadto wygórowanej, którą później dowodami poprzeć przyszło 
mu z wie ką trudnością. Lilcwidacya przesadzona podpadła tak 
ajentowi uważnemu jak i dyrekcyi i gdy znawcy sluehaui za­
opiniowali, że właściciel ki ku tylko morgów roli nie mógł był 
sprzątnąć podanój liczby mendeii zboża, lecz zaledwo część trze­
cią płodów, za które wynagrodzenia się domagił, oddano sprawę 
prokuratury! w Pleszewie, która wytoczyła mu śledztwo wlekące 
się aż do teraz. W skutek oskarżenia prokuratoryi osądził sąd 
tutej-zy w zeszłym tygodniu poszkodowanego Sz., nie mogąc 
utrzymać się przy twierdzeniu dla braku dowodów, jakoby -z.
■ yt ogień podłożył, za zabezpieczenie płodów swych w sumie 
przechodzących i h wirtość na sto talarów grzywien a w razie 
niemożności na trzy miesiące więzienia. Za podanie więc likwi- 
dacyi wyższej miał Sz. tyle straty, że oprócz zapłaci yeh już 
premii za zabezp eczenie, nie tylko że sumy zabezpieezonój od 
dyrekcyi towarzystwa szląskiego nie dostał, lecz że jeszcze oprócz 
kosztów, jeżeli będzie w stanie, 100 tal. kary będzie musiał za­
płacić. Nie dziw, jeżeli te kilka morgów roli będzie musiał te 
raz sprzedać. — Gorzćj jeszcze poszło jednak gospodarzowi M. 
w Prusach, który będąc dość majętnym uniósł się zł -ścią i zem­
stą i podpalił budynki młynarzowi B. Broku, atorya wytropiła 
sprawcę, wytoc-yła mu śledztwo i zebrała tyle dowodów, ile było 
potrzeba, aby przeświadczyć winowajcę. Sąd przysięgłych w Ostro­
wie osądził go tóż za tę zbrodnią na dwuletuie ciężkie więzienie. 
Oprócz k«ry tćj musiał M., będąc właścicielem dość pięknego
gospodarstwa, zapłacić koszta nie małe za śledzt o 1 leszcze 
większe za przytułek przymusowy w Rawiczu. Lecz nie dosyć 
na tóm. Skoro wypuszczono go na wolność, zgłosił się poszko­
dowany młynarz li. po wyuagrodzeuie straty, a gdy w dobroci 
wskórać nic nio Diógt, zaskarżył go o swą należytość. Za nim 
pospieszała dyrekeya prowincyoualnego towa'zystwa ogniowego 
i zażądała od niego zwrotu zapłaconych wynagn dzeń za budynai 
sąsiednie, które przy tćj samćj spaliły się sposobności, i premii 
udzielouych. Należytości te razem wynoszą z kosztami około 
dwa tysiące talarów, a że M. w stanie nie jest zapłacić fumy 
tak wysokiej, podano grunta jego ua sprzedaż przymusową. Za 
n erozważny czyn ten będzie musiał zbrodniarz opuścić gospo­
darstwo odebrane w spuściźnie od ojców swych. Lecz bywa to 
tak zawsze, chciał się zemścić na młynarzu, a tymczasem ukarał 
się sam okropnie.

Córka gospodarza pewnego w Zalesiu, powiecie ple zew - 
skim, miała z syuem gospodarskim stósunek miłosny, w końcu 
któreuo dano na /.»powiedzie. Już robiono przygotowania do 
obchodzenia aktu weselnego, gdy na raz po wyjściu wszystkich już 
zup-wiedzi rodzice męża przyszłego cofuęli swe z-Zwolenie mimo 
to, że przyszła żona miała wkrótce zostać matką Młoda para 
prosiła i bł-gała, wszystko nadaremnie, bo rodzice pana młodego 
postanowienia swego cofnąć na żaden nie chcieli sposób Zmar­
twiła się tedy narzeczona okropnie, widząc się zawiedzioną, 
a chcąc zmartwieniu położyć koniec, poszła w zeszłą sobotę 
z rana do stodoły, gdzie ją późuiej znaleziono wiszącą ua powro­
zie bez życia. Usiłowano ją potćm przywrócić do życia różnemi 
sposoby, lecz wszystko bez skutku

W czasie mrozów ostatnich rozwinęło tutejsze Towarzy­
stwo św. Wincentego 5 Paulo swoje zbawienne czynności, roz­
dzielało wsparcia wediog możności i potrzeby. I magistrat tu­
tejszy nie ociągał się, lecz zaopatrywał ubogi h w opał, ale wszy­
stkie,>o tego było jednak za mało, bo m-eliśmy sposobność prze­
konać się, że w mieście naszćm jest nędza wielka, a podczas 
zimna tak dokuczliwego wkradła się ona nawet do chat ludzi 
poczciwych i pracowitych, którzy dla zimna właśnie nie mieli 
sposobności zarabiania na chleb.

— * Klub łyżwiarzy w Paryżu Na stawie w lasku hu- 
lońsklm udb-w.iją się obecu e igrzyska klubu p-ryzkich łyżwia- 
rży. Królową trg> towarzystwa jest Angielka M ilton, a naj-rę- 
c utęjszemt jój adjuwut.mi księżniczka Poniatowska, hrabina 
Montgomery, Księżniczka Giracciolo i pani Bocher Na ostatuicj 
zabawie łyzwowej ślizgał się także Aleksander Dumas, syu 
W ogrodzie zaś luksetuburg kim zbierają się codziennie liczne 
tłumy dla pudzi«ienia śli/gujących s ę po tamecznym basenie 
trzech pudlów. Zwierzęta te zaćiniew.ją zręcznością łyżwiarzy 
z lasku bulońskiego.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Gdańsk, 26 lutego. Powietrze w tym tygodniu było dość 

łagodne, gdyż dniem zwykle nie więcćj jak 2 do 3°, nocą 4® 
mrozu termometr Rćautnura oznaczał.

W Anglii targi zbożowe mało były ożywione, gdyż dowo­
zy pszenicy krajowe były znacznie większe jak w nołynionych 
tygodni ich; ceny jed akże utrzymywały sę bez zmiany a na nie­
których placach nawet podwyższenie notowano, ponieważ import 
i Ameryki i Czarnego nurza był nader mały i gdyby tylko przez 
kilka tygodni takowy się nie zwiększył, to zasoby śpichrzowe do- 
szłyby do normalnej proporcji i nte wpływały tak przeważnie na 
obuiżenie cen.

Jęczmień bez zmiany.
Groch o 1 szyling droższy.
W Francji transakcje w d ugiój połowie tygodnia były 

liczniejsze i ceny zeazłotygodniowe z łatwością osiągano. Zmien­
ność temperatury, przechod.ącćj codziennie od odwilży do 3° 
Stopni mrozu, budzi obawy o oziminy i łatwo być może, że 
wkrótce spowoduje podwyższenie cen, zwłaszcza że Marsylia 
w ostatnich dniach żadnych transportów z Czarnego morza nie 
otrzymała.

Żyto mało ofiarowane, ceny bez zmiany.
Na naszym placu, pomimo małych dowozów pszenicy, chęć 

do kupna się nie podniosła. Przedsiębiorcy wstrzymywali się od 
zawierania większych układów, głównie dla tego, że i za granicą 
mało zawierano i..terąsóWi Towar wyborowy był więcej żądany, 
lecz w cenie się nie poduiósł, podrzędny gatunek zaniedbany.

Żyto po cenach zeszłotygodniowych.
Jęczmień o 2 tal. na 2000 funt, tańszy.
Groch o 1 do 1% tal. droższy.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy centnarów 16,000 czyli 

800, żyta centu. 12,000 czili ton (09, jęczmienia cent. 5000
czyli ton 25'), grochu centn. 4000 czyli ton 200.

Płacono za 2000 funt, wagi celnej czyli jednę ton:
za węcpel:

wag. hol.
127-131 
124 128
117—125
20-125

10 i—110 
111-116

ton

Pszenicy wysoko-pstrćj 
„ jasno-pstrćj 
„ ordynary mój

Żyta
Jęczmienia czterorzęd.

„ dwurzędów.
Grochu

Kursa zamian
Londyn 6. 24'/«.

tal. sg. tal. eg.
5t 20—59 
52 10-55
45----- '-8
38-----41
32 20 33
33 20-36 
36 10-38

Amsterdam 142%. llimoupg 151%. 
Paryż 811Warszawa 74'/«.

Aleksander Makowski i Sp.

FBÍ5Y » VTT Y i JU-A öü P9 ¿•’À'

20

10
10

tal. ag. tal. ag. 
f>8 4- 62 21 
56 20-59 5 
47 25-51 I 
38 27-41 28
29 10-30
30 8-32 10 
40 25-42 21

¡ANIA
dnia 28 lutego.

BAZAR. Krajewski z Zaworów, dr. Szułdrzyński z Siernilt, Hu­
lewicz a Młodziejewic, Obrembolski z Słupi, Paruszewski z Dbu- 
dna, Zakrzewski z Goliny, Sc<aiiiecki z Katgnina.

H TEL DU NORD. K.lkstein z żoną z Miele-zyna, Kościelski 
z Kąkolewa, Chłapowski z Betlina, Karpiński z Śremu, Wil- 
koi ski z Niemojewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Haza z Lewic, Rybiński 
z Dcinbińca.

0 « ;■ '4 HOTKL FRAWUSKL Rychłowski z żoną i córką 
z Drobniua, Biernacki z Królestwa Polskiego, Szółdrski z Po­
powa, Zakrzewski z Żabna, Moszczeński z W. Jeziorek, Majo- 
rowicz z Szczecina, hretkowska i Grabińska z Króleitwa Pol- 
skiego.

HtłPEL BOD CZARNYM ORŁEM. Górski z Gryfii, Warchliń- 
ski i Michał ka z Siedlca

HDlBL t AR48!'L ezeliski z żoną z Cboejczki, Trąmpczyóski 
7, Jaworów, Tomaszewski z Mącznik, Długołęcki z Goranina, 
Budzyński z Pakrzyna, Brocbocki z Obieęanowa, Tyrankie- 
wicz z Środy, Zalewski z Wronowa.

Wiadomości giełdowe.
Gieltlu poznańska, 28 lutego.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

28 lutegó 1870. 
pd jo

talsgiftu

2110-

Ostatnie wiadomości.
Fiorencya, 28 lutego. Kunisyi skarbowój przedło­

żony został etat rozchodu ministerstwa skarbu i etat 
ogólnych dochodów państwa w zmieni >ućm brzmieniu. 
Obydwa etaty znacznie są znueirione w porówna­
niu z pierwszym projektem. Wy adki ministerstwa 
skarbu wynoszą obecnie 759,553 000 liwrow, która 
ło śtftńa przewyża dawniejszą o 23 uftlmnv, D "h <d 
zwyczajny państwa zmnieiszmy je^t z 910.590,dOO 1 - 
wrów na 863,706 000. n tmniast nadzwyczajny p dwyż- 
szony z 25 694 000 na 26,623,000 liwrow Całkowita 
różnica dwóch tych budżetów wyu >si 45 255,000 liwrów. 
Wydatki ogólne wynoszą na 1870 tok 1,111 87 ,000, 
dochody włącznie z sumą ze sprzedaży dóbr k »ścieluych 
powstałą wynoszą 95') 538,000 liwrow; niedobór za- 
tćm dochodzi do 161,333,000 liwrów.

"Pnkipdżprtip TrłYWflTWfitWil rólni- Duchowieństwem i Świeckimi, zwłaszcza w rosieazenie lowarzysiwa lomi strona(h gdzie się nii8ye i r,k liekcye 
czego dla powiatu Krotoszyn------=-=- /-‘-j—j -1,., „„„o
ski ego odbędzie się dnia S 
marca o godz. 11 w Kro­
toszynie W hotelu pana 
Kuszki. Zarząd. (1346)

Nakładem moim wydaja WW.'00. Sil 
syonarze Towarzystwa Jezusowego pod 
kierunkiem 1F. O. Henryka Jackowskiego zbiór 
dzieł tieści religijnćj pisanych przez dawniej- 
śzyih autorów swego zakonu pod nazwą:

CzytHnŻA katolickie z różnych 
piwarzówr Towarzystwa Jezus« 
weg»«

Pierwsza serya zawierać będzie: Segueri, 
Nauka o tlobrćj spowiedzi. 77- 
signoli, Prawdy «wieczne. Morawski, 
N»nio««y ltitcha ń. Druibicki, Przy 
gotuwvanie do szczęśliwej I śnię 
toiiliiłćj śmierci. Błlarmin, O sie­
dmiu «-łowach Pańskich na 
krzyżu powiedzianych. Goiłicki, 
O ezęstćm używaniu i czczeniu 
przenajśw. Sakramentu. Latema 
Harfa auchewna, (ks. do nab.)

Wydawnictwo to, jako zaradzające isto 
tnćj potrzebie, powitały gorąco różne cza 
sopisma, mianowicie Tygodnik Katolicki 
Pielgrzym. Jak sam spis dzieł wyżćj wy 
mienionych wskazuje, umieli 00. Misyona 
rze, którzy, przy rozleglćm swojem działaniu 
mając us awiczne stosunki z wszystkiem 
warstwami Daszego spółeczeóstwa, doskonale 
mogą zuać duchowne jego potrziby, wybrać 
to, coby, jak mówi prospekt przez 
nich wydany, mogło dopomódz do 
gruntowniejszego poznania rzeczy 
Boskich i do obudzenia prawdziwej 
gorliwości pomiędzy wiernymi a tern 
samemby służyło do utrwalenia owo­
ców, jakie misye i rekollekcy e wyda­
wać zwykły.

Spodziewając się licznego poparcia między

odprawiają, kładę nadzwyczaj niską cenę
6 grp.= l sgr. = 5 cent.-za rrausz druku 

w 16ce, oraz ogłaszam prenumera ę na pier­
wszą seryą, mającą się składać z 12tu 5 — 8 
arkuszowych poszytów miesięcznych.

Przedpłata wynosi 2 tal. == 3 złr. = 2 ru 
hle 50 kop., za które prenumerują-y odbie- 
rze 70 arkuszy druku. Zbierający prenume­
ratorów otrzyma za lO egzempl. umieszczo­
nych jedenasty bezpłatnie. Przedpł tę przyj­
mują także wszystkie księgarnie krajowe i 
zagrai ic/.ne.

Pierwszy poszyt Seguer- go „O dobrój spo 
wiedzi“ jest pod prasą. Pojedyncze dziełka 
wydawnictwa tego będzie mężna także z o 
sobna nabyć. 11354.J

Ks i jerami»

J.'S. Komana
w Pelplinie«_____

yVł>itt4r y ent, Polak, po-
szukuje miejsca guwernera 
zaraz lub tóż od Wielkiej Nocy. 
Zgłoszenia przyjmuje poste rest. 
Z. K. Śrem. (1290)

Zarządzcę ¡składowego, 
ile mo^na w wielu sta 
Uczuym, posiadającego 
dobre wi doisości kupie­
ckie, przezornego, a któ­
ry fungewał już w de­
stylacji, handlu wina lub 
podobnym, poszukuje pod 
pomyśinemi warunkami 

Martw ig &autorowic/„
domu

Aukcya.
W czwartek dnia 3 marca r. b. rano od 

9 godzinie sprzedawać będę publicznie naj- 
więcćj dającemu za n/.tychmiastową zapłatę 
w dawniejszćm pomieszkaniu prezesa pana 
Willepbucher Berlińska ulica No. 15 na II 
piętrze rozmaite dobrze zachowane meble 
m,.honiowe jaku to:

kiamtpy ijliiszttwe, fotele, 
sast fy do srelti-aą biurko 
Cytindcowr, k / zeiało wic 
drńskie, hiufety a gilnta 
tui Bisttritiurowemi. kilka 
z/wicretadeł w ramaett 
ałotyeb z konsolami i inm 
¡rammaife rzeczy.

Oraisge9
___ komisarz aukcyjny.1361.1

Osoba z dóbr-go domu poszukuje od 1 
kwietnia albo od św. Jana miejsca za bonę 
lub do wyręczenia pani w domowein gospo­
darstwie. Adres: f. P. 12 franko, Poznzo, 
poste restante. [1334]

Ponieważ z powodu zaniechania 
składu megowkiótce chcę wyprząt- 
nąć, przeto sprzedąję wszystkie

towary krótkie 
¡białe i. wełniane
l jeszcze niżćj 5©°lo 
| K. B.iihwłiyńs i, Wihelm. ul. 24

(naprzeciw cukierń ka J P. Beeły.
NB. B rdzo piękne bluzy po 251 

sgr., piękny muli po 5 sgr. łokieć.

a. wypowiedziano — kw.; na luty 
„, marzec 13'/,,, kwiecień 13»/„, maj 14%„ czerwiec 

14'/,, lipiec 14%„ sierpień—tal., kwiecień maj w związku — tal.; 
w miejscu bez bezki — tal. płac. . .. .. .

Cena regulacyjna żyta na miesiąc luty 39%, okowity
13»/,,.

Cłletda herllńwUą, 26 lutego.
Przy stałem w ogóle usposobieniu nie dostawało jednak 

dzisiaj ożywienia w obrocie spekulacyjnych mianowicie papierów, 
jakie manifestowało się dni ostatnich.

Walory pro«kle: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%' 95% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Go-. pBtwa (4%) 78 
płac. Poż. pstwa pręta. z r. 1855 [37,°/oJ 115’/, płac.

List, salta w.: Zachod.-prusk. (3%%) 72 płac, dto (4%) 
80% płac, dto (47,°/,) 85*/, płac. Pozu. nowe (4%) 81‘/, płac.
Listy rent Pozn. (4%) 83’/, płać. Prusk. (4%) 83'/, płac.

Walory sagranlosne: Austr mewi. (5%) — płac. Poż.
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73'/, żąda io. 
Losy kredytowe z r. 1858 88'/, żądano. Losy z r. 1860 [3%j 78% 

(4%) 66'/, płacono Pożycz, w srebr. z r. 
. Rosyjska pożyczka prom, z r._ 1864 (5%)

13»',
Okowita: (z bece:

dać. Losy z r. 1864 
1864 (5%) — płacono,
119% płacono,
Polsk. certit Lit
100 złp. (4%) 977» płac Polskie listy 
płac. Listy likw. 57 płac. Włosk. poż, 
recka poż. 45 żądano. Amerykańska _ 
plac. Akoye kolei Żelaa. KoL mind. 121 płacono Gal.-K.ar. 
Ludwik 96'/, płacono. Austryackie Franc. 2067,-5% płacono. 
W arsz. wied. 57% plac. Banki ltd. Austryackie kredyt, mob 

8 płacono. Poznańskie prowincyonalne 101 płac. 
Szłąsk. stów, bauk, ł4°/0) 120 płac. Certyf hit>. Hubnera t4'/,u/0) 
98 żąd. Hausem. (4>/,%) 92 płac. Henkel (47, %) — żąd. 
Meining. (47»%) — płac.

Kura (ołówki I pap. picu. Frdr. pruskie 113% płac. Idr. 
111% płc., suwerny 6. 24| płc., nap. 5. 127, płac., półimper. 5. 
17'/, płac, dolL 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 4657, 
płac Srebra funt celny 19. 25 płac. Zagraniczne baukn. 99% 
płac. Austr.-bankn. 81»/,„ płacono. Rosyjsk. banka. 74%, płac. 
— Oyab.outo bankowe 4

Pszenica: 2100 fupt. w miejscu 48—6i tal.; 2000 funt, 
na luty —, kwięę.-maj 55’',—56, maj-czerw. 57 tal. plac. Zyto: 
2000 tunt w miejscu 42—44 tal.; 42 %;—43, piękne 437„ pol­
skie 42%—’/, tal. z kolei plac ; ua luty 42’/,—’,,, marz.-kwiec. 
42—kwiec.maj 41%—42'„ maj-czerw. 42'% tal. płac. 
Jęczmień: 1750 tunLmały i wielki '32 45 tal. Owies: 12o0 
funt, w miejscu 21-
23%—24,70 pomorąK,! ,N_. , .
kwieć-maj 24%, maj czerw. 24% tal. płac. Groch: 2250 funt, 
do gotow. 50—56 tal., na paszę 40—45 t»L Rzep: 1800 tunt. 
100-108 tal. Rzepik: 98—106 tal. Olej rzepiowy: 100 
tunt. w miejscu 13'/u tal.; ua luty 13',,-'/,, pł., luty-marzec 
13'/,, tal., kwlec.-mąi 13%, tal. płacono. Olój lniany: 100 
funt, w miejscu 11'/, tai. Olej skalni: w miejscu _ 87, taL ;ua

płacono. 
iStki po 
'/») 69| 

(5%) 55'/,—% płac Tu- 
• czka (6%) 96’/,—'/,

Rosyjak.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69 pł 
,it. A. po"3O0 złp. (5°/J 92 płac, dto cząs 
>7’/, płac Polskie listy zast. 3 aa. w rs. (4°?

LA11L. uiaij 1 nibtni ZJU su utaa. »» syo, IÀ/WV
-26’/, tal.; polski 227,-23, wschodnio-pruski 
iki 247,-25 t-.l. z kolei plac.; na luty —,

luty 8*/,„ luty-marz. 7'%,—• tal. Okowita: 8000% Tral- 
płac.; na luty i luty-marzec 

7, żąd., maj-czerw. 14 %,
lpsa w n. ejąęu bez beczki 14’,„ tal. p 
14'7„ płac., kwiec.-mpj 14’/,-7, płac, 
tal. płacono.

Berlin, 27 lutego. Kursa dzlslolszego obrotu prywa* 
tuego. Dobre usposobienie przy dość ożywiohym obrocie aaust. 
akcyi kredyt, i ,-rusk. akcyi kolei, gotujemy: austr. akcye kre­
dytowe 149—150 płać, austr. losy ż 1860 roku 79 płac., akcye 
kolei galic Karóla Ludwika 9'7, płac, i żąd., pożyczka amery­
kańska 94'/,—7, płac., pożyczaa włoska 557, płac., pożyczka 
turecka 45 żąd., akcye kolei koluńsko-miudeńskićj 121'/,—122 
płacono.

(Nadesłano)

nie
8cióre~ ... _______ . ,,,
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracją Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
bezskutecznem użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornój Revalesc ćre du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nać 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwałić się nie może jój skutków 
dobroczynnych. (Korespoudencya Gazette du Midi) W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych, kur- 

• - " J dyi2 13
2 6

Psze icy pię nć' szefl. 16 garn.
. śedniój « ...............
i P'ś e'. • ...............

Żyta /ię kiego s ...............
• lżei«zego • ...............

Jęczmienia dużego < ..............
s drubn. ...................

O a sa « ..............
Grochu do gotow. s ..............

s na paszę « ........ ...
Rzepiu zimow> go > ...............
Rzejiiku zimowego « ..............
Rzepi la'owego « ..... .........
Rzepiku latowego • ..............
Tatarki • ..............
Perek « ..............
Masła garniec - .......... ..
Koniczyny czerw. . ..............
Koniczyny biGej » ..... ........
Siana cent. « ............. .
Słomy • • .............
O eiu surowego ■■ .............
Okowity (beczka 100 kw 

duia — —
dnia — —

Poznańs ie stare 37, % li ty nastawne — tal. płac. —
Poznańskie nowe 4* „ lisiy zastawne t 1. 81% płacono. — Pozn. 
isty rentowe V.l. 83 płac. • Pozu 5° 0 obligacye pow. — żąd. 
— Ak/ ye banku prowiuc. poz i — płac Banknoty polskie 
747, tal płac. Akcie poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. 100 węcpli; na luty 39%, luty-marzec 39'/,, 
m^rzec-kwiec. - , na wiosnę 39'/,, kwieć, maj 397„ maj-czerw. 
397, tal. płac.

8G% Trał.

Znaczną partyą miałkich talerzy 
porcelanowych tuzin
pO 24 Sgr«, w połowie miałkie i 

w połowie głębokie talerze tuzin pO 

1 tal., jako też partyą wybrakowanój 

porcelany otrzymał i poleca
uderzająco tanich cenach

J. Cohn,

2 2 
1 >5 
1 20 
1 16 - 
1 10 
1 9 

25

6 
6 
6

15-

16

1 27 
L22 
1 17 
1 
1 12

26

18

czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner-
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, ro-szerzeniu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, (duphocie, szumie w głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściach między' łopatkami i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chrqçiiznych zapaleniach, i ropieniu się 
Żołądka, wyrzutach zasjł.órńycb, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, sńchótai h płuc i kanałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnćj, reumatyzmie, pedogrze, influenza, 

mdłościach i wom.tach nawet podczas brzemienności, po 
__  lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnóm osłabie­

niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśn eniu na piersią h, niespo- 
kojności, bęzseuności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu cGonków, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowama, de uziacb, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod­
stawnej bojąźni itd. [6508]

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za i8 sgr., I 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr , 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., .4 funty za 18 tal — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 ti iżanek 18 
sgr, 24 filiżanek 1 tai. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica- J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrnteustr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
G Jdschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstiasse; w Poznania n Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzniąnn, liweranta nadwornego; w Wroc awiu 
u S. G. Scbwartz. Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Scbwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Keyersbacha i rozsyła do wszystkich 
okolic za asygnacyą pocztową lub zaliczką.

hryppie,
obiedzie

■ »
Świeże pączki

6 sztuk 5 sgr. i^sztukę po 6 fen. poleca E
R. Weugebauer,

Wilhelmowski pl»c 10, Szeroka ulica 15.
(1348j _____

Berlińskie

grania

Poleca się S/anownój Publiczności
Mikołaja Boguckiego, la­
kiernika i'malarza pokojowego, mie­
szkającego na Rybakach pod No. 7.

___________[1360.]_________________
Eleganckie fraiacuskie

cukrowe bukiety
jak również trzaskające silnie 
poleca jak najtanićj

z fabryki C. Pfeiffera W Ber- 
Rynek 85______ linie poleca skład jedyny na Po-

znań u - t1371i i
» «> /St'S T 1

(1335],

Farbiernia, 
prolui

drukarnia i zakład
(1369)

& A, Sieburga,

Ił poleca
¡Ghwaliszewo 96 

się na sezon wiosenny sza-
nownćj pub iczności przy rzetelnej 
i punktualnej usłudze do wszystkich 
robót do fachu tego należących.

^'1

&
Ib

&
&

¡V.F.McycriSp,,

I

Wilhelmowski plac 2.

harmrlki
[I370J.

Samuel Kantorowicz ml,
przy Wodnój ul. 2.

Miodu

Portrety T. Kościuszki i 
K. Puławskiego

wykonane przez T. Malesze- 
WSkiegO a odbite u Lemer- 
cier w Paryżu po 4’/a tak pa­
ra nadeszły. (1366),

W. Kiliński i Sp,
w Bazarze.

Trumny metalowe poleca jak naj­
tanićj 4W. Hjnewni
(7104)____________ Nowa ul.

Szanownym przedsiębiorcom bu­
dowli polecamy nasząszklarnią
wykonującą, wszelkie roboty facho­
wo i po najprzystępniejszych cenach.

W. Kiliński 1 Sp.
(1367), w Bazarze.

w butelkach z roku 1862, syco­
nego w Przegalinacli na 
Litwie, otrzymał w komis i sprze­
daje butelkę po 25 sgr. (864),

Tell us.__________ ____ 1__ ¿1.—----____ - -
Kawior astrach., minogi elbląg., 

węgorze maryn., śledzie opiekane, 
Fresh Hęrrings, sardynki w oli­
wie, przed. Matjes śledzie, sztok­
fisz suchy, séry: neufchátel, che­
ster, przedni szwajcarski, holen­
derski, prawdziwy limbnrgski, par- 
mezan i ziółkowy, przednie mare­
ny wędzone, śledzie wędzone, naj- 
przedn. oliwę francuską poleca

J. N. Lcilgebcr.



Dobrego i przezornego 
zarządzcę składowego ile 
możności w wieku pode- 
ślejszym poszukuje t^j

Uartwig Kantorowicz.
Wielki skład ni\jnow­

szych i najpiękniejszych 
haftów u (1353)

€. Kriilil,
Wilhelmowski plac No. 7.

! Sądowa wyprzedaż.
Należące do iniis, konkiirsonej 

majstra krawieckiego jE. C. Luawign 
zapasy towarowe jako to: sukna, buks 
fei«y, uelurj, dyfle i inne ma- 
terye na surduty 1 spodnie, jako 
tśż gotowe ubiory wyprzedają się w lo­
kalu handlowym przy Podgórnej ul. No. 3 
na I piętrze codziennie od 10 godziny z ra­
na do 5 godz. po południu po tanich ce­
nach. Man/wimer,

(1330) sądowy zawiadowca masy.

r Snbjekt,
miejsca w handlu kolonialnym lub cygar. 
Oferty przyjmuje ekspedycya Dziennika pod 
lit, fi. A,________________ (13B3)

Polak, poszukuje od 1 kwietnia 
kolonialni

chorób nie-

!

Oryginalne państwowe lo­
gy premiowe 

wszędzie prawnie są dozwolone.

Najnowsza wieli' a

loterya premiowa
potwierdzona *’*przez rząd wysoki 

gwarantowana, której ciągnienie 
już dnia 80 b. m. się rozpoczyna. 

Tylko wygrane ciągną się.
GłÓ -ne wygrane wynoszą:

250,000, — 150,000, — 10^,000, — 
50 000, — 40,600, — 30,000, - 
25.000, — 2 po 20,000, — 3 po 
15;000, — 4 po 12,000, — 11,000, — 
5 po 10,000, — 5 po 8000, — 7 po 
---- ’ - 5000, — itd. ltd.5
6000, — 21 po
a najniższa wygrana 
wa wpłatę. (y1®/
Cały orygin. los państw, koszt. 3 tal. 
pół lub 2/4 ■ * 1 *

Za prze sianiem pieniędzy, za 
zaliczką pocztową lub najwygod­
niej przez używane teraz asy- 
guaeye poeastowe wykonują się 
wszystkie nadchodzące do mnie zle­
cenia nawet do najdalszych 
okolie afeuratnie 1 dyskret­
nie a po ukcńczonóm ciągnieniu 
przesyłają się pieniądze wy­
grane i wykazy naty chmiast. 

Uprasza się o udawanie się wprost do

B. Salomona,
Hamburg.

Oryginalne państwowe lo­
sy premiowe wolno praw­
nie mieć wszędzie!
Najnowsza wielka

loterya premiowa
potwierdzona przez wysoki rząd stann 
w sumie około
1 miliona siedm kroć 
sto dwadzieścia ty­

sięcy talarów,
które przez następujące większe wygra­
ne wylosowane będą:
250,000. 150,000, 100.000
50,000, 40,000, 30 000,
25,000, 2 po 20,000, 3 
po 15,000. 4 po 12,000 
11.000, 5 po 10,000, 5 
po 8000, 7 po 6000, 21 
po 5000, 4 po 44)00, 36 
po 3000, 12) po 2000, 
6 po 1500,205 po 1000

itd, itd.
Najniższa wgrana pokrywa wsttawkę 

Wygrane odebrać można w każdym 
domu ba kowym. Wydawanie tych ory­
ginalnych losów państwo­
wych, których ciągnienie

już dnia 20 hm
>ię rozpocznie, poruczył nil rząd 
wysoki, zaczóm rozsyłam taki we 
za przesyłką gotówki lub zaliczka do 
najdalszych uawet okolic aknra- 
tnlo i dyskretnie. Cena tych lo­
sów oryginalnych (ule pro­
mesy 2 i 1 tal.
Pieniądze wygrane i urzędowe wyka­

zy są natychmiast po rozstrzygnię­
ciu.
Przez nader liczne wy­

grane główne, które do­
chodzą z pewnością do kro­
ci tysięcy tal., dom mój 
jest tafe znany, że świetne 
te rezultaty Jedyećm naj- 
lepszćm są poleceniem a 
przez akuratne wypłacanie 
wygranych zjednałem sobie 
największe zaufanie; óia 
tego niechaj się każdy jak 
uu ryrli ej I z zaufaniam uda 
domu b nkowego. (997)

J. Dainmann
w Hamburgu

zakup i sprzedaż wszystkich papierów 
rządowych.

Miód

We względzie

wieścich można mnie konsulto­
wać po południu od 3—5 jodziny 
w pomieszkaniu mojćm przy S e- 
rokiej ulicy 11. (8157)

Dr. Lehmann.
krakowski stary w butelkach po 2 złp. 
prawdziwy Lipowiec po 4 złp. poleca

Maksymilian
ulica Szkólna No 11 (.1232)

dawniéj handel «Bózefa llache,

Pry wi tny zadad położniczy
doświadczony przytułek dla sekretnych po-. przytułi
łogów. _ Adres: Dr. A. M. 49 poste re-
stante Berlin.

Stokfisz, Mabllon, itorw. An­
chovis, rosyj. sardynki, edynb. 
•hortings, śledzie tłuste, mi­
nogi wińlane, jako tóż wszystkie świe 
że ryby morskie jako to: łososie, wę­
gorze, sędaeze morskie, karpie 
stawowe, liny itd. rozsyłam jak naj- 
taniój i za awansem. (1228)F. W. Schnabel,

handel ryb morskich Gdansk,

Dentysta
ISeweryn Kremki

Wilulica Wilhelmowska 24, 
naprzeciw cukierni 

Beelyego. (1072)

Esencja na włosy
fzmi enienia skóry na głowie doś 

wypadaniu
dla wzmocnienia skóry na głowie doświad­
czona przeciw wypadaniu włosów jest do 
nabycia flak, po 12’/, sgr. u aptekarza Dr. 
Monkiewicza. (7440)

Dentysta
Kasprowicz,

Hotel fr. Oehmiea.

(13D)

Podpisy na akcye
tworzącego się w Poznaniu

Banko rolniczo-przemysłowego
li Wilecki i Śp.

przyjmują każdego czasu, udzielając statuta bezpłatnie,

Eilrscbielfi & Wolf
w Poznaniu,

(1104)

Piece pierścieniowe
Îdo wypalania cegieł, wa- pna, towarów z gliny, ce­

mentu i gipsu.
na i Elekta,
,er/ał palny użytym być może; 500 ta­
kich pieców jest już w użyciu w rozmai­
tych krajach. Dalsza wiadomość, opisy,

Patent Meffman-
o-zczędzają dwie trzecie materyału pal­
nego a dają przy należytem obchodze­
niu się daleko jednostajniejszy płomi?ń 

piece starej konstrukcyi. Każdy ma-strukcyi. Każdy ma-

ydęryk
budowniczy, przewodniczący niemieckiego 

na, cenien-

rysunki, świadectwa itd. bezpłatnie.

Hoffmann,
Stowarzyszenia dla fabrykacyi cegieł, wap- 

[3]tu itd.,

Berlin, lesselstr. 7.

Macliiny do drylowasila
najnowszej i najlepszej konstrukcyi, odznaczające się lek­
kim biegiem i równym siet.em, dostawia

Lejarnia i fabryka machin J. Kemma
w Wrocławiu/Kleinburgerstrasse 26.

Siedmdziesiąt i kilka najlepszych świadectw okazać można, a na 
życzenie przesyłają się franco tak takowe jako i wykaz sprzedanych 

roku 1868 i 1869 157 sztuk machin <lo drało­
wania. (1229),

Agronomiczny interes komisyjny

8. A. liruegcr,
Poznań, Fryderykowska ulica 32a 

ooleca z Berlina ze składu pp. J. E. Pogięte I Sp. po cenach oryginalnych: 
prawdziwą anieryk, białą olbrzymią i*ukuruilzę] (koński ząb) za 

szefel 4 tal.
>’ > żółtą „ „ )t ą tal.

polndn. niemiecką tu dojrzewającą kukurudzę „ 3P, tal.
c”nt. 5 tal.

lubi" nlebieaki ) wedluS cen targowych 24 szefie około

rygakse nasienie lniane beczka 13 ¡4 tak
ako też wszystkie inne gatunki koniczyn, traw, roślin paaiewnyeh, zbóż, 
rzep pastewnych, nasion drzew i leśnych, materyałów» nawo­
zowych itd. w najprzedniejszym towarze i po jak najtańsz eh 

11351].cenach.

Je possède pour la vente Arbres
fruitiers et Rosiers
variés espèces de chain, prix modéré.

Je m’occupe specielement de la taiile des 
arbres fruitiers.

Oenizof,
pépiniériste à Gôrczyn p. Pospd.

très

Mam do sprzedania drzewa 
wocowe i róże nader rzadkie
gatunki wyborowe ceny mierne. (.1286) 

Trudnię się specyalnie, rhowem drzew
owocowych

Denizot,
ogredilik w Górczynie |od Poznaniem.

0-

Wysokie uznanie, dotyczące środków przeciw 
kaszlowi i cierpieniom piersiowym.

IÎ« liweranfa, nadwornego pana Jana Helia w ller linie. (1358)
Glauchau, 20 stycznia 1870. WPana uprasza się niniejszém o odwrotne przesianie dla JOśw. 

hrabiego Henryka Schönburg-Glauchau swych przeciw kaszlowi tak skutecznych i błogich słodowych kar­
melków piersiowych. J. A. Hugon Kraupner, strzelec nadworny. — Jenerał Henryk Drni- 
binski w Paryżu, rue de l’Oratoire du Roule: „Nie prędzój wyjawić chcialem zdanie moje 
o wartości, jaką ma pańskie piwo z wyskoku słodowego dla zdrowia, aż się pizekonałem o jego skutecz­
ności. Dzisiaj jednak mogę Panu donieść dobrćm sumieniem, że uznaję je za bardzo wyborne i to 
nietylko dla jego skutku, którego sam u mnie doświadczyłem, lecz i z powodu dobroci, jaką piwo wy­
warło na zdrowie podkopane tych, którym doradziłem je i którzy mają się zupełnie dobrze. Przyjm Pan 
itd. — Owdowiała hrabina z« JErharh-M-honbet w liorisrt.be. G. Ś.: Pro­
szę o przesłanie kilku kartonów pańskich przeciw kaszlowi tak dobrze skutkujących słodowych karmel 
ków piersiowych. — Hrabina Ił limer skłr< Ii w Aifbiirh: Proszę o przesłanie pańskich 
skutecznych fabrykatów: piwa zdrowia z wyskoku słodowego, słodowćj czekolady i słodowych karmel­
ków piersiowych. — Księżna Andw 1 fea Al elf eń&ka w lłzjnHc: „Wielmożny PaniH 
Otrzymałam od hrabiny O’Donnel list, w którym mi Hoffa piwo zdrowia z wyskoku słodowego poleca 
z doświadczenia jako bardzo skuteczne. Proszę przeto o przesłanie mi pewnćj partyi.

Skład główny w Poznaniu u Braci i*le»$ner, Rynek 91, skład ubocznv 
u JR. ftcngcbaucra, plac Wilhelmowski 10, u Th. U ahigemutha w Wą- 
grówcu, u A. Tctlÿôr&iiieÿO w Nakle, u «J. £. Töv?iit*ohra w Byd­
goszczy, u Br fiesta lep per a w Nowymtomyślu i u tassrieia w Śremie.

VZalllC zebranie akcyonaryuszy Banku kredy­
towego Bonimirski, JK&alkstein, Łyskowski
1 Sp. odbędzie się

22 marca o godzinie 12’A
w Toruniu w sali Artusa.

Porządek dzienny:
1. Czynności zwykłe, w § 30 Ustawy przepisane.
2. Wybór nowój Rady nadzorczej.

Panowie akcyonaryusze chcący w Zebraniu udział wziąść, winni
z hióra Banku odebrać karty wstępu oraz kartki do głosowania.

Rada nadzorcza Banku kredytowego 
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp.

Śląski,
______________________ przewodniczący. (1357)

Wyborny sztokfisz suchy
i moczony, Śledzie itp. poleca

Zboralskf
(1355) w Pleszewie.

Balsam

e«

loi'

«a
i»r

BHP" na odziębliznę.
Najlepszy środek do prędkiego usuniecii 

edziębiizny i gwoli zapobieżenia pryszczeniu 
się skóry butelka po 5 sgr. u (850)

Dr. Mankiewieża aptekarza.

MHB BOBŁIOT

iris

W
bri

do fcinapizmów
w Paryżu na ulicy Vieille du Temple 26 

Przyjęty w szpitalach paryzkich cywilnych
i wojskowych, jak również w szpitalach c«. 
sarskié) marynarsi.[JarjzoAgronomiczny interes komisyjny

8. A. Kruegrcr,
Fryderykowska ulica 32a

ych pod gnaritnryą zawartości ze śpich- 

tadury fabrykat Gunter, Schroeder 1 Sp 

( kwasu fosforowego,

Poznań,
io cenach oryginalnych p

nerliuie:
Superfosfat z Estre 
w liarhurąu:

obejmujący 18—20% łatwo rozpuszczalnego 
„ 2— 3°/? ciężko „

przy odbiorze ICO cent, i więcej za cent. 2% tal, 
przy odbiorze niżćj 100 cent, za cent. 2% tal., 
dalój' z Schoenebeck pod Magdeburgiem:
Superfosfat z mąki z kości reśp. mąkę z kości, 
fabrykat król, prusklój chemlcznój fabryki w Schoenebeek, obejmujący 13 do 
14 0 łatwo rozpuszczalnego kwasu tosfurowego po 41/, sgr. za procent. 
Superfosfat z gnana Hakera, 
fabrykat jak pod II.
obejmujący 19— 20° „ łatwo rozpuszczalnego kwasu fosforowego po 4'A sgr. za pro­
cent przy odbiorze większych partyi,

jako też wszystkie inne gatunki materyałów nawozowych wyborowej jakości po 
ile można tanich cenach. [1349].

poloca 
rza w 

I.

II.

III.

Czterdzieści pięć utuczonych wołów, 
trzydzieści sztuk utuczonej jałowizny

ma na sprzedaż Dom. Lwówek. (1275)
Agronomiczny interes komisyjny

S. A. Kroger,
lłoznań, Fryderykowska ul. 3Sa,

ofiaruje z Derlina lub Szczecina po cenach oryginalnych

Olej wulkaniczny
(zachodnio - wirginijs..................

jedynie prawdziwy i niesfałszowany z
Wirginii Zachodniej

olej skalny do smarowania.)
. . . . a z źródeł ziemnych towarzystwa Vu'canic Oil and
Coal Company w Wirginii Zachodniej Ameryki pólnocnćj U. S. cent, po 12’/, tal., — wy­
borowy wulkaniczny olej walcowy cent, po 14 tal. i poleca takowy wszyst­
kim właścicielom gorzelni i innych fabryk jako wyborny i oszczędny materiał do 
smarowania dla machin, wałów, osi, pump itd. [1350J

Ilości niżej rent. jedneKO sprzedaje pan
Edward Stiller, Poznań, plac Sapieżyński.

KAPSUŁKI RAQUIK
Potwierdzone przez Akademią medyczną paryzką, która 

przez doświadczenie sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto najzupełniejszych kuracyi 
na stu osobach chorych. Akademia zatem orzekła, że kapsułki te są doskonalsze nad 
wszelkie preparaeye z liopaltu, pon eważ nie utrudzają żołądka, niespra- 
wiają nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod tąż s mą objętością większą jak inne 
ilość I4O4“AHE. Każdy flakonik zawinięty j°st w r port potwierdzający, wydany 
przez Akademią medyczną. — W Paryżu ua przedmieściu st. Denis, No. 78 i w głów­
nych aptekach za granicą, gdzie można dostać także M Ilfllfh. ATOIt JE AEBES- 

PozuaniPEAKES. W Poznaniu w aptece Dra ¡Stankiewicza.

Licbip wyskok mięsny
z Fray BentOS (Ameryka połudn.)

L6577]

Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn
Wielka oszczędność dla sozpodarotw domowych.

Natychmiastowe przyrządzenie u ocnego rosołu po % ceny rosołu z świeżego mię­
sa. — Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd.

Wzmocnienie dla słabych i chorych.
Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, Havre 1868.

Wielki dj pleni honorowy — najwyższa nagroda — Amsterdam 1869.

Ang. garnek funt, 
po tal. 3^5 .sgr.

Wtenczas tylko prawdziwy, 
jeżeli każdy garnek opatrzony 
jest w obok stojące podpisy.

Ceny detaliczne na całe Niemcy:
’/a »ng- garnka funt. ’/* ang. garnka funt. '/8 

po tal. 1 20 sgr. po 27,/1ySgr.^
ang. garnka funt, 

po 15 sgr.

[173].
Dostać go można w wielu handlach i aptekach.
Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa pana

Atfotua Pelteiohna w Poznania,
W Poznaniu sprzedają: lj Ił'. JP. Meyer i JS//., 2) aptekarz JElener. 

S) aptekarz Or. JUunMeteic», 4, JUracia Anaer»ch, 5) A. IF. ełt- 
geber.

epile, syi dr. me
długoletn

Crunfeld

IHSS Epileptyczne kurcze (wielką chorobę).
ISSH leczy listownie po długoletnich skutkach lekarz specialny dl 

epile.
specjalne dla

Berlinie, Johannisstr. 5. [.530j

14 lat powodzenia we Francy i; 27 medali.

lastyx czyn Kit Pa Lhomme-Lefort.
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie powszechnej w 1867 r.; uznany za najlepszy 
przez wszystkich ogrodników we Francyi. Do Hzezegiłenia drzew u» zimno 
i do zagajania r n na drzewach i na wszelkich krzewach. (Do 
zastósow^nia go dostateczny jest nóż lub łopatka). Fabryka w Paryżu No. 162 ru de 
Paris. Belleville — Parisj w Poznaniu w aptece p. dra OBankie«teza, w aptekach Pp. 
Mlkolascha we Lwowie i Tranozyńsklego w Krakowie. (710)

szpitalach ce. 
Siuapizmy te konser- 

. długo> sprawiając skutki ryj 
chłe i niezawodne. (7641) kn

W Poznaniu w aptece p. Dra IHanNewi. . 
w Krakowie w aptece p. Tri czyń, jej!

' aptece p. “* ■ ■ '

wują się

cza:
sklego ; we Lwowie w aptece "p. IHiEolascb,

Nerwowe bóle zębów?-

t
l

uśmierzają się 
miast

ta p murą dra 
stroma

szwedzkiej wody do zębów, 
flakonik po 6 sgr. w towarze prawdziwym 
do nabycia w i 7976)
Poznaniu u Izydora Apurl i A 

»zM dfelda 1 C. W. Paulnianui 
w Szamotułach u Jul Fcysera.

«»tych. 

«rttf-T

Oglossenia gospodarskie itd. Bgl
Hządzca gospodarczy, żonaty, za ,vi 

którym przemawiają chlubne rekomendacye, J 
życzy sobie od św. Jana r. b. zmienić no- 
sadę. Adres A. B.Pr. Friedłand post, rest fw 

(985.) _ ,W!
Rządzea leśniczy lub nauczyciel są.An

mienny, zdatny na kasyera, od ś. Jana po-te 
trzebny. Życiorys i kopią świadectw prze- U 
słać franko X Z. Poznań poste restante

_______  (.1289) ’ lie

OwIa®dowIe~podKo^0W „ ,uŁ,lvr,lv pUU 1YO- £

strzynem stoi na sprzedaż 15^’ 
w^cpli Lalinowskie-i ies 
g^o j^cznaienia do,a 
ssiewu, węcpel po 74 funt. ®io 

[1365]

Nasienie
ćwikły

-U I ZIgatunek żółty Pohla sprzedaje szefeltm 
po 4 tal, mackę po »»/, sgr. [888],

Karól Heinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

Majętność Łabiszyńskap1 
ma na sprzedaż

35 tryków Wegretti
rocznich i dwuletnich w cenie odpiv 
25 do 50 talarów. Figury pię- est 
kne. [1078-j >ra

Łabiszyn, 16 lutego 1870.
Administracja £

DtllSX<35Byilsl< i, b

pełnomocnik. w.^
w czwartek dnia 

się w 42 nleźnie 
pejnkim

a

3 marca odbędziejcya
w hotelu Euro* ec

■OSCERT
Jana Stysińskiego,

byłego artysty opery warszawskiej? I 
Początek o godz 7 wieczorem.

Bilety w składach panów Langiego R»t 
_______ i Wierzbickiego. 11356.]
Sala w egrodzie Induwym.
W poniedziałek dnia 28 lutego.

Pożegnalne przedstawienie
towarzystwa urlz-Fćron.

Cenaa wnijścia 5 sgr.
W wtorek dnia 1 marca

Wielki bal karnawałowy
z maskami i bez masek.

Cena wnijścia dla panów 20 sgr., dla dam
15 sgr. Początek o godzinie 9. Bilety po­
przednio w lokalu: dla panów 15 ser., dla 
dam 10 sgr.

Domina i ubiory maskowe w lokalu. 
(1368) rntit Vtittber.

Urbanowo.
We wtorek 1 marca bal z»|>u«tny 

na który zaprasza Iteżwk.
[1364.]

We wtorek, t. j. dnia 1 marca r. b.
na sali SazarowéJ

odbędzie się

szpitalu dla niculcczanjcli chorych w domu 
św. Józefa,

na który niżćj podpisani gospodarze zapraszają. (1359)
Bilety sprzedaje po talarze pan Magnuszewie z.

W. ITrhanowski. T. Adamski. 8. Morawski. 
U. Chłapowski. W. Illasko. M. Hertz.
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Nakładem i czcionkami LndvikaQMerzbaha w Poznaniu.
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